
W X rocznicę wyzwolenia Rumunii 

Szczęście wolnego narodu 
rownlctwem k1>munlstów 1>balll fa 
szystowskt reżim Antonescu, 18 ru­
muńskich dywizji w sile 385 tyslę· 
c.v żołnierzy natychmiast zwróciJ.o 
bagonety przeciwko hltlerow~klm 
rideźdżcom. 

Po dziesięciu łatach Rumu­
nia stała się bogatym krajem 
szczęśliwego narodu. W 1953 
roku produkcja przemysłowa 

była trzykrotnie wyżna, ani­
żeli w 1938 roku. Huty i fabry 
kj zostały wyposażone w urzą 
dzenia i maszyny wyproduko­
wane w kraju. Znikł koszmar 
epidemicznych chorób, ilość 
łóżek szpiłalnych, z których lu 
dzie pracy korzystają bezptat-, 
nie, w roku bieżą~ym Jest ł 

(Dal.ezy ciąg na str. 2) 
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Swięto Lotnictwa 

„Biednym narodem bogate­
go kraju" nazywano niegdyś 

Rumunów. Trzecia część chło­
pów nie miała nawet krowy. 
Bezrobocie zżerało klasę roboł 
niczą, a cl którzy pracowali, 
miesiącami musieli czekać aż 
fabrykant raczy wypłacić im 
ich nędzne zarobki. !lO proc. lu 
dnoścl nie umiało czytać, a 
dalsze 27 proc.. ledwie umiał 
się podpisać. Pod miłościwy 
panowaniem „Jch królewskich 
mości" Hohenzollernów - ·Ka 
rola i Jego syna Michała, w 
kraju było milion chorych na 
malarię, 400 tysięcy gruźlików 
f 800 · ty cy syfilityków. Nę­
dza, głód, ciemnota dziesiątko­
wały „biedny naród bogatego 
kraju"; 

Niszczały bogactwa natnrał 
ne w chciwych łapach kapita­
listycznych drapieżców, upra­
wiających rabunkowi\ gospo­
darkę. Kapitaliści wYWozili z 
Rumunii zboże w ziarnach, a 
przywozili mąkę. Wywozili 
bydło, a przywozili zepsute 
konserwy. Wywoztli nierafino­
waną ropę naftową, a przywo 
sili jedwabne pończoszki dla 
„dam dworu" i dam z półświat 
ka, co często na jedno WY$lhO­
dziło. 

Na przyjęciu w Urzędzie 
Rady Ministrów 

To będzie piękny pol<az 
dorobku chłopów 

powiatu kutnowsk!ego 

W dniu 22 bm. naród pc~ski 

obchodzi Swlęto Ludowego 
Lotnictwa. W dniu tym "! ca­
łym kraju organizuje się sze­
reg imprez i pokazów lotni-

czych. 
Na zdjęciu: Jednym z punktów 
pokazu w Warszawie będzie 

efektowny zrzut skoczka z fi­
gury akrc·batycznej. Samolot 
„Zlłn 26" pilotuje R. Szylber~. 

skoczkiem jesł Zdzisław Bal­
cerski, obaj z Aeroklubu Łódz-

Na kilka godzin przed otwarciem zwiedzan1y 
Lata, Jak wieki brzemienne hlsto 

ria, prtewaliły się od t.a.mty-;:h cza 
sów. W ponure widma przeszłości 
2amleniłv s\e ,;tetazne gwardie" la 
srystowsklch oprys-zków rzątllzą· 
cych piekną Rumunią pod „kró­
lewskim patronatem" niemieckiej 
dvnastil Hohenzołlernóvr. Znikli 
bez.pl vrotnle różni zdrajcy narodu 
w rodzaju Maniu, Bretlann. Ga­
t„ncn I 1uwawei:o kata narodu ru­
:rnuń~l<.\e~o. it.ntone~cu, któr:v Hi­
tlerowi odda\ kta\ na '""· a \ud 
rumuński na m\Pso armatn\e. 

Powiatową Wystawę Rolniczą kiego LPZ. 
CAF - fot. Zygm. Wdowlński 

Dzie•lę~ łat temu. w dniu ~3 sler'P 
nla 1944 roku. w chwili. gdv stopa 
bohater~kleeo tołnierza radzieckie 
~o wvzwnleńr.tn dot1<nPła ?.lent! ru 
muńsklej. Ind te!:'O kraju pod kh'-

Późne sobotnie popoludnie. Znajdujemy się w pięknym 
parku kutnowskim imienia Wiosny Ludów. Tutaj wstanie 
otwarta w niedzielę Powiatowa Wystawa Rolnicza, jedna 
z pierwsz11ch w województwie. Będzie ona przeglądem osiąg­

nięć chtopów indywidualnych, spóldzielni produkcyjnych 
i zespolów PGR p01.0. kutnowskiego. Swój dorobek z okresu 
10 lat Polski Ludowej zaprezentują na wystawie rcwnież 

miejscowe instytuty naukowe rolnii:twa, zaklady przemyslo­
we i instytucje związane z „olnictwem. 

Rozkaz 
Hinistra Obrony 

Narodowej 

7: okazji 
Stti-:ta 

Lolni~twa 
Niebawem nastąpi otwarcie wystawy„. 

MA Ml~DZVNAROOOWYCli 
TARGACH W D~AKARCIE 

DZAKARTA. - Kierownictwo 
pawtlonu radzieckiego na nnc 
dzynarooowych targach w L>«a· 
k'lro.e wvrlało przyjęcie w 1<\Ó· 
rvm wz1ę10 ud>:ial ponad soą 
p1-zedsraw1c eli społeczeństwa i 
sfer hAndlowych lnrianezji. 

Na pNyjęciu obecni byli de· 
putowani do partami.nru. p~e­
wodnlczący kom.tetu orgamzoi 
cyjneg:o targów. Lalharl. wy•sl 
urzędn icy m·nisterstw_ kier<'W· 
nicy tirm 1ndonezyfskirh pr~)­
wódcy par"til politycznych. 

PODRO~ AMERVKAlilSK!EGO 
SENATORA WILEY'A 

PO PANSTW .\CH EUR.OPY 

OSLO. - Do Oslo przybył z 
Parvta orzewodnlczącv se,.,„. 
Ckie\ komlslt spraw zagrani-:>Z 
nvch llSA Wilev . 

Prasa podkre•la:. t.e przepro 
w~rlz1 on rozmnwv z ::zlonkeml 
rzadu norweskiego. 11 przede 

.wszystk1m z mtn'strem sp:-aw 
za,..rantcznvch M_ Lange 

19 bm. prezes Rady Ministrów Józef Cyra,nkiewlcz ndał 
w salach recepcyjnych Urzt:du Rady Ministrów przyje­
cie pożegnalne dla kierownictwa I członków zespołu Od­
znaczonego Orderem Lenina Panstwowego Akademic­
kiego Teatru Małego. Na przyjecie przybył I sekretarz 

KC PZPR Bolesław Bierut. · 
Na zd.fęclu: Bolesław Bierut w rozmowie s zasłużoną 
artystką ZSRR, la.ureałk~ Na1rrody Stalinowskiej J. N. 

Gogolewą. 
CAF - fot. Zdz. Wdowlńsld 

w Paiet • Lao: 
Spotkanie Międzynarodowej Ko.misji 

Nadzoru Kontroli 

Tereny kutnowsk:ej wy.s-t.a­
wy roln:czej obejmują obszar 
prze1;z.ło 6 ha ziemi. Ponad ki­
lometr drogi trzeba przem:e­
rzyć. aby obejrzeć wsiystk ' e 
80 pawilonów. okóln:ki dla 
ra owego bydła. kiermasz ar­
tykJ-Jłów przemysłowych 

Kilkuset ludzi · jes·t w tej 
:hwill z.ąiętych pra<:ami ~oń­
cowymi. Zewsząd słychać stu-1 
kot młotków. zgrzytanie pil, 
warkot samochodów. 
Jesteśmy prz:v stoisltit Rejo- . 

nu Lasów PaństwoWYch w 
Smardzewie. Tuż przy wejściu . · 
na jednej z plansz. wypisane 
miejscowe powie~zonko: 

„ W kutnowskim nic 
nie braknie 

Tylko drzewek każdy 
łaknie" . 

T;ik Powiat n.al<>t.v do ied­
nych z najmniej zalesionych w 
naszym - krąju. Zaledwie 4 

·w11ev o~w!adczyl p!'7.edstawl 
cletom prasy. że z ()sio. Rdzie Z 
zatrzyma się parę dni. zam'"' przedstawicielami 

• omc. lasów... Skut.ki niedba­
"ej goopodarki w okresie przed 
wojennym. rabunkowei eks­
".'loat.acji w c·z.asie okul)acji 
Trzeba to odrobić jak najszyb­
ciej. Zales!ono już 931 ha. po-

b t Z-05tało iedn.ak jet;zcze 2040 ha 
0 U ·S rOn nieużytków. stoisko Re.i. La-

, sów pokazuje. jakie korzyści rza udać s'.e do Hels ' nek. a oa 
sTepnte do Brukseli. Bonn. Wled 
n!a Rzymu. Ma.Qrytu. Lizbo'JY. 
a może reż I do Oubl\na. Pr.-'O:d 
powrotem do Waszy'1o:tonu od · 

PEKIN (PAP). - Wietnam-, ludowych Patet La<> i ochotni- przynosi las, jak trzeba go ce-
ska A,gencja Prasowa donosi. ków wietnamskich pulkow- rjć. · 
żę P,rzed kilku dniami odbyło nik Dang Wan Tinh oświ.ad- Mija.my szeroki _plac - wy­
się sPotkanie czołowej grupy czył, że pcstanowien.ia układu .stawową siedzfbe Zarządu Ro­
Międzynarodowej Komis.ii Nad rozejmowego będą ściśle prze- bót Wodno - Melioracyjnyc;:h. 

• wledzt on "ponownie Paryż .. 

2 PO~~~IJ~i~?~t~~~.~ł.RTll zoru i Kontroli z delegacią strzegane i wyraził nadzieję, Cały plac poprzecirumv rowa-
W CHINĄCH wojsk ludowych Patet La<> i że postanowień tych będą tak-im!. To t>rzvkłady rowów me­

ochotników wietnamskich ,o- że przestrzegać siły zbrojne lioracyjnych zaniedbanych i 
PEKIN - A.1renc.1a NO'!'V'Y'Ch 

Chin donos!. ~ -.,, dniu 20 siero raz delegacją sil zbroJnych Unii Francuskiej. (Dalszy ciąg na str 2) 
nia dele11acfa br-ytyJsl<lej oartłl Unii Francuskiej. 
labourzvstowskieJ z C. A "le~ 
na czele przybyła z Pekinu de Generał armil hinduskiej, 

· Mukd.enu. Pathania. w imieniu Między­

l'IZAO 8RAZVLIJSKI OOMĄWIA 
ZEZWO•. ENIA NA ODBYCIE 

W Rtn DE Jt.NElllO l(O"'IFE· 
RENCJI l(n~1n ~ ,,.ERVKI 

t.ACl~SKIEJ 

RIO Dl!! IA~E!RO. - Brazv11l 
sk1c Mtnli<ters•wo Soraw We 
wnetrznvl"h zakA~J'lł(' ndbvcl" w 
•. vm m 'e~cte knnrerencH kob.Pt 
A.mer-vk1 t. ac•ń•kiet. ktAre1 ob 
„„rlv miały alę rozpocząć 27 
leronta 

Komtte• orcrnnfz.acv!nv konf<> 
..,..'lC!I j brazvltfs k 'e OrC?anizacfo 
'<o~ :e ?.aorote••r>Wałv sran·~W· 
„ 7.rf ""~„wkn te1 ę:ąm.rtwnlf 1 n; 
=7vm nie uzasadn•onej decyzjl 
wtarlz br„zyllfskich. 

RUCH STRAJKOWY W CHILE 

narodowej Komisji Nadzoru i 
Kontroli podkreślił. że wyko­
nanie warunków rozejmu :za­
leży przede wszystkim od do­
brej woli obu stron. Wyraził 
on przekonanie. że obie strony 
dołożą starań . aby utrwalić 
pokój w Patet Lao. 

W imieniu delegacji wojsk 

Il.I• • 1u1anowan1e 
ambasadora PRL 

' 
w Korei 

SANTI Ą00. - W Chlle roznn 
~7elt str:;ifk ro~rn!cy 1 P!"'B WARSZAWA CPAP). - 'Ra­
~ownt<'v 4 ol'Zeri~lehlorstw. na da Państwa • Polskiej Rze· 
le~"rv~h do 'imervk<ińsk1e2" czypospolite-.r Ludowe1 mtano-
l<"lncernu !Jr-<'!r!en C'oooer Com . . 
oqnv" ekspt,..,,, · 1.i„~ecro pokh wała Jerzego . S1edleck1ego am 
d,. -nter17i w Chile basadorem nadzwyczajnym i 

W ~tralku h·erze udział , OO· I pełnomocnym PRL w Kon~ań-

W ZPB im. Stalina WZPB im. 1 Maja 

omawiano wcząraj 
główne · zadania produkcyjne 

- W jaki sposób I z Jakimi rezultatami walczyliśmy w ub. 
półroczu o obnlżk„ kosztów własnych, " 

- jakie sa przyczyny I tr6dla naszycb braków, 
- w Jaki sposób sgybcid ł skuteczniej reatb:owae uchwa-

ły li Zjazdu. a wiec w odnłeslenh1 do l)rzemysłu włóklen­
nfozcgo - .jak walczyć o rytmiczność n1't"lnlrnit wył.t;zą wy­
da.fno~ć. lepsza j&kość t1<anłn, o zmnie:is:renle oilnadków I o 
W7."osł poC'ł'ucla •u1d<\lisłycznej dvscypliny pracy? 

Te pytania posławhmo WCZOraj na konferendacb partyj­
nn-e'konomlcznych zwołanych w zakładach Im. Stalina -
Zakład „C" oraz w Widzewskich ZPB im. 1 Maja w Łodzi. 

Okres I -półrocza załoga nv-eh, i.bnliaJa Męt" oni wvko-
nanl~ zadaJI przez cała załogę. 

tkalni ZPB im. Stalina za- Nlekonvstnte przed•tawla sit­
kończyła zwycięstwem: plan tet sprawa oosto.t6w. w I pół· 
ilościowv został wykonany w roczu zakłaftv stl'aclłv at 72 43! m 
101 6 tkaniny tvłko na ~kutek posto· 

· proc. 16w krn<!"''l'I •nnwo"„wan""b nie· . 
Ten 5Ul<ces nie mete pnesło· usprawiedliwiona abseącją tka­

nić iednal< fąktu •. że w dal~z:vm cz:v · Duże rezer"°v ·tkwla r6w· 
t'lar:u at 311 maJst\'ów nie wyko· 

E.lALO, 131-02? Łódzka 
Fabryka Zegarów? Co 

możemy powiedzieć cieka­
wego naszym · czytelniko11i 
o waS?ej produkcji? 

- Wszystk.ich zaintere­
suje na pewno to, że już 
niedlugo przystępujemy do 
produkcji nowych budzi­
ków, tzw. gabinetowych. 
Będą to budziki wyższej 
klasy, .zarówno pod wzglę­
dem jakości, jak i szaty ze 
wnętrznej. 'W tym roku wy 
puścimy na rynek 200 
sztuk, w Toku . przyszlym 
10 OOO sztuk. 

- A oprócz „gabineto­
wych"? .•• · 

- Produfmjemy bez przer 
wy budziki popularne. W 
tym Toku wykonamy ich 
85 OOO sztuk. Ponadto zega­
ry bateryjne, zegary dla 
szachistów i zegary-matki. 

- ZegaTy-matki? Cóż to 
za cuda? 

- Nazywamy tak zegary, 
przeznaczone do wielkich 
zakladów pracy. Zegar-mat 
ka polączony jest z wielo­
ma innymi zegarami, umie 
szczonymi na poszczegól­
nych salach. 

SZEREGOWCY, PODOFICERO­
WIE, OFICEROWIE I GENERA.• 
LOWIE WOJSK LOTNICZYCHI 

:W dniu dzisiejszym naród pol• 
ski I jeg-1> siły zbrojne a dum" 
I radości• obchodzą Swięto Ludo· 
wego Lotnictwa Połsklegoo - czuj­
nej J wiernej straży pow~etrznych 
rubieży naszej ojczyzny. 

Ludowe siły powietrzne wierne 
chlubnym tradycjom polskiego łoC 
nictwa, lłmacnlając I zacieśniając 
więzy braterstwa broni z okrytym 
chwałą łotnietwem radzieckim wi• 
taja dziesięciolecie Polski J.,.udo­
wej Dowyml osiągnięciami w szko 
leniu I służbie. 

Pozdrawiam was w dniu Swlęta 
Lotnictwa l życzę dalszych sukce­
sów w nieustannym umacnianiu 
zdolności bojowej wojsk lotnl­
czveh. 

Pozdrawiam członków Zwl>\zku 
Mlodzieży Polskiej l Ligi Przyja­
c iół żołnierza I życzę Im dalszych 
oslagnieć w rozwoju I wychowa­
niu młodych kadr lotnictwa spor• 
towego oraz popularyzacji lotnic• 
twa wśród młodzieży. 

Niech żyje Ludowe Lotnictwo Pol 
skie - chluba l duma naszego 
narodu! 

Niech tv.le nasza ojczyzna -
Polska Rzeczpóspolita Ludowa! 

lltlnlster Obrony Narodowe! 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski 

Akademia w Łodzi 
7: okazji 
„Stti~la 
Lolnielwa 

ZegaTy - dzieci, jeśli W dnln wczorajszym w san Mło-
tak można nazwać, prowa- dzieżowego Domu Kultury odbyła 

się uroczysta akademia z okazji 
dzone są wiec przez matkę Swlęta Lotnictwa. Akademię za­
i JJOkttzv111 tę samą godzi- gaiła wleeprzewodnicząca zanądu 

C k ' t,ódzklego ZMP Henryka Mlkut. 
iię. Z'll ta · W Imieniu jednostki lotniczej za• 

- Zgadza sie. A teTaZ lłrał głos mJr. Kasoiza1<. który pił 
c'hcf1>1iśmy jeszcze pochwa- •drowi! lódzka klasę robotniczą l 
lić się, że przebudomaliśmy •aoewnll, że Lotnictwo Polskie nie 

·awledzie ookładaneJ?o w nim -iau­
hale montażową. Wyposa- fanta 1 wyuelni każr:le zadanie. Ja-
żuliśmu jq w nowoczeime kle postawi nasza partia I rząd. 
narzedzia ł uł'zqdzenia. Pro Referat okolicznościowy wygłosił 
d" •·ować bod..,iemy teraz w wic!'orzewodnłcz:i.cv zarzadu Lódz 

u'< -.. ' T<lego LP:l ob. Sztark, POdkreśllł 
1m1ootłn.iej~z11ch waru-nknch. on odział mł'lrlzleżv łódzkiej w 
szybcie; ł lepiej. O to wal- oraca-ch I szkoleniu LPZ. Walde· 

l l ta mar Antonfowskl. ZMP·DWl<"c za• 
ezy ca a na.sza za oga, z - kladu WlfamY. nllot wvczynowy, 
kimi przodownikami pracy rdnbvl złotą ndznake plinta sz:v­
jak Łakom.u i CzaTtkow~ki !iowcnwer:o. Alicja C"lesie••łf~. człon 
oraz wszystkimi Tac:lonali- '' 1" 1 ZM'P. nr~ron•nk~ MJ>tt. uzy• 

skała wvszkolenłe skoczka spa­
za.torami na czele. Wszu~t- r1o~hronowego. Tadeusz Sllwa, 

ko to zwiększa wyda1no.~ć ZMP-owlec, stm1ent Ak,utemll Me• 
: : "sza kos.., rl~·eznej. Jan Kmin, Tadeusz Sa-

JJrctNJ, ftO • zrnn,93 „. kOW<kł. Krvstyna Cieślak to CZ)"n• 
ty wln~ne. ni LPZ-owrv. 

- Możnn sie wlęe spo- Uroczvstym momentem akade-
dziewać, że budziki będq :mu b:vłn wreczenle upomink~w 

-„. z · ' wer:<> ł politycznego. 
- PTawdopodobnie do te I Żołnierze wo.hk lotltfe-zycb pne 

go dojdzie. łf1za11 nnnminkl dla Zarza~u Lódll 
lcler:o ZMP .l za.rzadu Lodz~lege 

'lad 8 
tys. <>ł!ób. p~ iej Republice Ludowo-De­

mokra tycznej. nuj~ swycb. planów produkcyJ- (Da~zy cią.g na str. 2) 

ta .J.S e' 1· 'il'rZO(lOwnikom wyszkolenia bOJO• 

• ____________ _., LPZ, aEI 



Rozmowa z Gerard Philipe 
przed przyjazdem do Polski 

„Theatre National Populaire'' 
, Na paźdriem:k br, z.aprnszony z.o.stał do Pols-ki przez Ko. 

m.tet Wą>ółp_racy Kultur.alrif'j . z Zaqranlcą zespół paryskieqo 
„Theatre Nat:onal Popula:re". W zw;ąziku z tym korespondent 
PAP w Pa.ryżu pr;zeprowad~ił rozmowę z czołowym artystą t<!· 
qo teatru - Gerard Ph IJ.p„, znanym publ:cznoścl polskl!!J z 
fUmów „Pust<>fnia Pannens;.a" 1 „Fanfan Tultpan". 

Wybitny artysta francusid 
oświadczył, że pod.czas 15 -
dniowego pobytu w paździer­
niku br. w Polsce „Theatre 
Nationai PopuLaire" („TNP") 
przed.stawi typowy k .!a.sycz­
ny repertuar francuski: „Don 
JuaM" i „Skąpca" Motiera, 
„Cyda" CorneiHe'a i „Ruy 
Blasa" Victora Hugo. Ge­
rard PhHipe wystq.pi w ty­
tułowych rolach sztuk Car­
neitle'a i Victora Hugo. 

Gerard . Phiiipe wyraził 
swą radość z powodu zapo­
wiedzianego wyjazdu do Pol­
ski,, co jale podkreśiił, przy­
czyni się do da.Lszego rozwo­
jµ stosunków kuiturainych 
między obu krajami. 

Znany aktor francuski 
prz;ypomniał pokrótce his·co­
rię TNP, który od chwiii po­
wstania w roku 1930 posta· 
wił sobie za cel zapoznanie 
najszerszych mas ludowych 
ze sztuką teatrai?Uł, zastrze­
żoną dotychczas dl.a tzw. eU­
ty. 

„Theatre National Popu­
laire" kierowany w ostatnich 
Latach przez wybitnego akto­
ra i reżysera Jean Vilar ma 
już osiągnięcia na tym poLu, 
.aie wiele pozostaje jeszcze 
do zrobienia. 

TNP sq. „weekendy artysty­
czne", które umożliwiajq. wi­
dzom w sobotę i niedzielę za 
1 biletem obejrzenie 2 przed· 
stawień teatrainych, 1 kun­
certu i udział w zabawie ta­
necznej. Dotychczas zorgani­
zowano 20 takich.jmprez. 

TNP rozpowszechnia rów­
nież programy w postaci ma 
lych, w artystycznej formie 
wydanych książeczek zawie­
rających pełny tekst poszcze­
gólnej sztuki. 

Dorobek artystyczny TNP 
jest, jak na stos·,i,nki fi"ancu­
skie, imponując'!]. W· okresie 
ostatnich 3 lat, od 1 wrześ­
nia 1951 do sierpuia 1954 r. 
teatr wystawił 16 sztuk wy­
bitnych autorów francusKich 
i zagranicznych, prżeważni2 
klasyków, da .. 1q,c 712 prz~d­
stawień na ez różnych sce­
nach, m. in. 10 w Paryżu, 27 
w miastach prowincjonal­
nych i 38 za granicą: w Bei­
gii, Itoiandii, we Włcszech, 
w W. Brytanii, Austrii, Luk­
semburgu, w Szwajcarii i in­
nych krajach. Przedstawie­
nia zgromadziły ogółem 
1.100.000 widzów. 

We wrześniu teatr udaje 
się do Kana.dy. Gerard Phi­
lipe przekazał na zakończe­
nie roZTnOWY pozdrcwien.ia 
d!.a swoich przyszłych wi­
dzów polskich. 

-
Gorączkowe narady ekspertów, pismo 9ullesa 

do Mendes-France'a i przyjazd dwóch spec.ialnycb 
wysłanników z USA mają zatrzeć rozbieżności 

wśród uczestników obrad I o szczególn:e ciężkim prze-
. biegu końcowej fazy konferen-

Kr\l tyczny dzl. en' ,~l~t~!j~ s;;b-Orr~i~r~~d~:~ 
1=usk1 Mendes - France zre-

~ zygnował ze swojej tradycyj-

k 
nej pogadanki radiowej dla 

onferencji brukselskiej ~~;~>~:~~~f:~1A~y~ 
konferencja. 

BRUKSELA (PAP). - %1 sierpnia, w tnecim dńlu 1>brad, konfe· 
rencJa brukselska znalazła &lę w kryty-cznym stadium. Oka~alo się, 

że ani „poprawki" Mendes-france•a, ani też nowe propoo:ycje 
Spaaka nle zdołały zatrzeć poważnych rozbleżnoścl między uczest­
nikami ko.nferencjl. 

W ty-eh warunkach pOdejmowane są wszelkie motllwe,. kroki, 
ażeby osiągnąć pewien „Icompromls", który byłby przynętą dla 
niektórych chwiejnych członków parlamentu francuskiero podczas 
zbliżającej się de baty nad sprawą „armii europeJs'<lej". 

W kc~ach dzienni kankich 
przewidują, że sobotnie wie­
cwrne posiedzenie przeciągnie 
się do późnych godzin noc­
nych. Nie uważa · się też za 
rzecz wyklucz:-ną, że konfe­
rencja bruk~lska trwać bę-

dzie jeszcze w niedzielę. 

Sztandar 
przechodni CRZZ 
zdobyła załoga 

ZPB im. 
Marchie wsiiego 
Załoga ZPB im. M•r­

chłewskiego przeżywala. o­
negda.j radosne chwile. Oto 
do zakładów nadeszła wla.­
dc.-ność o przyzna.niu im 
sztandaru pn;echodniego 
CRZZ, tytułu przodującego 
za.kia.du w przemyśle włó­
kienniczym oraz nagrody 
sa tys. zł - za najlepsze 
V.'Yniki uzyskane we współ­
zawodnictwie międzyzakła­
dowym li kwartał br. 

Szczęście wolnego narodu 
Wyraziło s'.ę to w licznych również rozmowa między miej 

rozrrnowach ~między delega- scowym ambasadorem brytyj­
tami, w gorączkowych nara- skim Warnerem i ambasa<lo­
da-ch ekspertów i w ooraz moc rem USA w Brukseli Alge­
niejszym nacisku Waszyngto- rem. 
nu, pragnącego pr.zeforsowć.Ć Przed wz.nowieniem obrad (Dokończenie ze str. 1) terskie życzenia dalszych 
za ws·zelką cenę taką uchwa- naradzali się nie;ustannie rze· wspaniałych sukcesów. Inie· 
łę . konfere:n-::ji bruikseLsk;ej. czoznawcy - kilkudziesięci:.i razy więksu., aniżeli w roku sięć lat wspólnego marszu na. 
ktora d.ała·by wyniki odpow:a- wojskowych i prawników o- ~ 94 8. 37? tysię~y pracowników d.rodze do socla-lizmu, wspól­
d·ające w pewnym przynaj- raz kilkudz:esiędu ek<>pertów 1 125 tysu:cy dzieci spędza tego nej walki o postęp i pokój u 
mniej stoon'.u życzeniom kół politycznych i finansowych. lata w~y w • ?ajpiękniej- boku Związku Radzieckiego, 
rządzących USA i uratowała- Koofe}ne, piąte n eJaiwne posle-- szych rruejsC?Wosctach kura- ożywione i stale rozwijają.ce 
by konferencję przed. zupeł- dzenle konfenmc]l wyzn<>ezone cyjnych, ktore dawniej były się wzajemne stosunki gospo· 
nym fiaskiem. byto P<><:z.ątkowo na qodz.nę 14.30. zarezerwowane wyłącznie dla da.rcze oraz wymiana Irultural 

C rt k I 
_ _, Następnie odrocz.ono te:i term „ a.ry tok t h · b · j 

z.wa e z o el pos'""zeri 'e na qoóz;nę 17, a to wobec trw~- s ra y~yc 1. urzuazy na. - wszystko to porz.woliło 
lronf!!<rencji zakoliczyło się do.pie- Jący;h narad ekspertów oraz dia: ny. eh nierobow. Milion hekta.- na.m lep·ieJ· pozn~;. si·ę wzaJ·em 
ro przed św!tem 21 s·erpn·a. Jł'· h · mi ~ dr,iym z na!ł>a·:-d·z:'.eJ „dramaty.:Z' sz_y-c kontakt<?w. m·ęctzy min;stra row zie skonfiskowanej ob- nie i umocni'o braterską. więz' 

h
" . m1 a wyslann.k em Waszynqłonu -arm·kom odda b I · nyc rnome-ntow teqo pos·edze. Brucem. Zwło.ka ta okaz·ała się ~- no ezro nym solidarności i pn;yjaźni, łączą· 

ni.a był-.:> wręcr&nie o pómocy i•„_tl·na. k n'łtW)'starczaJ~c.a. wmo- 1 _małorolnym. '. tysiące trakto- cych wolny na.ro'd ~Iski· • 
prem·erowi francus.k:emu Me"- "' k b pv • des-Franc<> pism.a sekretarza sta· wien.e obrad mus.Ja.no odroczyć row, om aJno~ i inµych ma- wolnym narodem rumuńskim. 
nu USA I>ulle-s.a. ponown;e do qodzlny 20. szyn rolniczych skuteC'Ulie u-

Pismt> to przyw'.ózł ambas.<d'>r mniejsza znojny trud rumuń- • 
nadzwyczajny USA BrucP., który skiego chłopa, powiększając Akadem·1a w Łodz'1 
zine-wu zaw·tał n~qle do Bruksel'.. zarazem jego plony. Toteż chlo 
Treść pisma Dullesa trzyman;o l b I h 
Jest w tajemnicy. Ja.J< słychać w a e a WY"ranyc pi rumuńscy garną się do spół 
kofa.;h dz:enn karS'klch, D1Jlfes u. b dzielni produkcyjnych (jest 
lcca z naciskiem prem·erow: ich już Z.045), 
Mende.s-France „dol<<0nan1e dod;ot CZ1Warty dzień cląqnienla k<0weqo wysiłku. ażeby nie "tałd· Miliony ludzt nauczyły się czytać 

ł • Wygrana 120.000 zł padła na I pisać - ostatni analfabeta znik-
ma a s. . ęo europe!ska ws.pólnoh nr 105835 nle 'Z ziemi rumuńskiej w r, 1955. 
obron.na". Wygrana 60_000 zł padła na nr Roo:wlnęło slę szkolnietwo, dziś 

dla uczczenia 
1 O rocznicy śmierci 

E. Thaelmanna 

Gerard PhHipe przytoczył 
kilka przykładów w jaki spo 
sób TNP popularyzuje sztu­
kę teatrainą wśród szerokich 
mas. Dobre wyniki przyno­
szą tzw. przedpremiery. 
Przedstawienia te są zare­
zerwowane dl.a członków ma 
sowych stowarzyszeń · kultu· 
raln.ych i młodzieżowych. 
W okresie ostatnich 12 mie­
sięcy TNP zorganizował 27 
takich imprez, w których u· 
czestn-ic::yli człcmkotl' ' '? 38 

W sobotę od wczesnego ra- nr: 62792 78826 w Rumunii lstnieJe 50 wyższyeh za 
Ko!ars'kie na Bruce r-0z..począł serię oso- Wygrana 20.000 zł padła na nr klad6w naukowych w porównaniu . w dniu .wczorajszym odbyła się 

blstych rozmów z delegait.ami, nr: 4239'7 5.353.3 61535 78410 z 15 szbko,łamJ wyższymi., które w sali WDK akademia poświęcona ' t I · • f tk 10 3 czynne Y Y w roku 1938· W la- 10 rocznicy zamordowania przez 
m1s rzos w a s WJ a a -po ał s:ę on kolejno z Ade- 1 67 tach 19ł9-19Sł wydano w Rumunjj hitlerowców Ernsta Thaelmanna, 

.., k k 1auerem. z bel!!'i.1'skim· mini- Wygrana 10.0QO zł padta na ni· ?81 mllłon6w egzemolarzy książek, woo·-- ni·emi·eckiej klasy robotn·1• 

..-ierwszą on urencją ko!arskich - 12"1 1-483 8j 3 kl d ó -mistrzostw świata, które rozpo- .5trem spraw zagran'cznych ?5k-ol ~ J 7 79 827tH na a ó pras~ wzr si pięciokrotnie czej. Referat o działalnoś-cl Thael• 
częły się w sobotę w Solingen Spaakiem i z Mendes-France. " WJ plor w~ani u ~-ćrokblibemli 1938

• W manna WY::-losił dr Artur Banasz. 

• masowych stowarzyszeń ftul­
turainych i młodzieżowych. 
Robotnicy fabryki Renault, 
którzy na pierwsze tego ro­
ti.zaju przedstawienia wyku­
pUi je.dynie 20 miejsc, na 
jedno z następnych przed­
stawień zarezerwowali cala 
salę. · 

(Niemcy zach.) był wyścig szoso- O óc Wygrana 5.000 zł padła 'la !'LI'.' <ra u r .... n e 5
"' otek, mu- Na akademii wyśtąpJJJ: literat 

wy dla amatorów. Wyści;: roze- pr ~ Bruce'a zap-O·":'i~zia nr: 1426 1231() · 20876 52811 >leów, tea.trów. orkiestr symfonlcz- Jan Koprowski., recytatorka Zofia 
grany wśród ulewnego desz-czu na no przy;azd d-0 Brukseli Jesz- 57183 80217 88168 90796 115259 nyc!t• kin 1 świetlic robotniczych Kamińska, planillta Edward Prze-
?kr.eżncJ trasie 159 km (18 okrą· cze jednego „nedzwy·cz.ajneg'.> Wygrana 2.000 zł pool.a ns ur 

1 
wteJsldch. łęcki oraz skrzypek Jan szalek. 

e ) ł B 1 c nr: 1144 4214 5115 10992 11~22 Słowem - Rumunia kro- Nast<:rmle w.vłwutlony ro§tal film 

~~sie wz:.i~~7 g!i~ .• v~: dai~t~~e: amh~.aisadorkat"· USkA - Mur- 14104 15718 22003 29039 32T3::! cz-y tlO tej same\ drodze budo- orodukc!i NRD pt. „Burmistrz 
nią 3ł,25 km/godz. Wicemistrzem D Y ego, ory a ro;:dytowany 38683 42075 44520 46513 48774 wy lepszego eycia co Polska. i Anna". \n) 
zo.stał ,Duńczyk Andresen - 0 ok. jest przy tzw. „eurooejskiej 49565 50442 51783 54797 65532 inne kraje demokracji ludo-
1 ml_n. za zwycięzcą. Duży sukces wspólrrlocie węgla i stali„, u- 71682 71741 82399 83852 97924 W ZPB im. StaHna od ó ł t t NRD s h 102506 103198 108979 1134Je weJ. I tym samym bistorycz-

n: s reorcnn an c ur, ~wo1"zonei· n:;i podstawie planu który w silnej konlcttrencJI najlep · . !16119 118245 nym faktom zawdzięcza na.ród 

ln?Uł ciekawą inicjatywą 

szych kolarzy amatorów wywal- Schumana. W zw;ą.zku Z kon- Wy,grana 1.000 zł padła na nr rum11ńskl swój rosnący dobro-
czyi 6 mlejs-::e. ferencją brukselską poz.ootaje nr: 740 2311 2338 3658 4046 byt i sw"- jasn"- drogę do je-

612R 9274 13121 14175 17200 ~ ~ 
30422 21 737 26319 219:35 31121 szcze szczęśliwszego życia. Za-

Książka, wokół którei rozeqrał ~ę skandal polityczny 
32224 33218 34109 37381 41019 wdzięcza je wyzwoleniu pn;ez 
41676 42910 43095 4:3575 4383.f Armię Radziecką, zawdzięcza. 
45161 45884 46318 46496 47:.J50 
47381 47977 48034 50737 54137 wspaniałomyślnej pomocy 
57092 61358 64071 64256 6473.~ Związku Radzieckiego podczas 
67411 68033 68961 75763 7JMB odbudowy krain ze zniszczeń 
79666 81430 84089 87632 93701 Wbrew usiłowaniom władz brytyjskich 94531 99220 102142 103572 wojennych i później, u.wdzlę-
108152 109938 cza jedności klasy ·robotniczej, 

„Przekleństwo swastyki" 
ukazało się na półkach księgarskich 

Wygraną seryjną w wysokości 
60 zł otrzymuje ka:icly numer Io· 
su ko1iczącego się na 02 03 04 
06 07 10 11 17 18 19 25 33 S5 
~6 37 50 52 61 64 69 70 80 37 
94 z wyłączen:em jednak tych 
numerów losów. które zos\,qty już 
wylosowane w c·ągnien;u IV rzu­
tu 10 Krajowe.I Loterii Pieniężne,!. 
W zamian wylosowanych nume­
rów wygrane sery.lne otrzym<1.lą 
niewylosowane je3zcze w tym 
ciąp;nien:u beżpośredn:o wyższe 
numery losów. 

mądremu kierownictwu Ru­
muńskiej Partii Robotniczej, 
zawdzięcza sojuszowi robotni­
ków z chłopami oraz wYtrwa­
lym, ofiarnym wYSiłkom pra­
cowitego i utalentowanego lu­
du rumuńskiego. 

LONDYN (PAP). - W Lon go uzbrojenia Niemiec za­
dynie ukazała !!ię książka za- ch-0dnich oraz' spotęgować 
stępcy szefa sądownictwa nastroje antyniemieckie we 
wojskowego iorda Russella Francji, gdzie remilitaryza­
pt. „Przekleństwo swasty· cja Niemiec wywołuje bar-
ki". dzo silne protesty". 

Jak już donosiliśmy, wo- Lord Russell wystosował d-0 
kół tej książki rozegrał só.ę redakcji „Daily Express" 
·swego rodzaju skandal poli- list, w którym pisze m. in.: 
tyczny. Brytyjski minister „Po ustąp'.eniu ze stanowi­
spraw1edliw-0Ści. Simonds, tt- ska, jakie zajm-0wałem w ar 
sił-0wał wywrzeć presję na mii i wydaniu „Przekleń„ 
Russella i zmusić g-0 d-0 za- stwa swastyki", jestem bar-: 
niechania wydania książki, dziej niż kiedyk-0lwiek prze­
poniewa.ż - jak stwierdzał konany, że postąpiłem słusz 
komunikat ogłoszony w tej nie. Każdy dziś powinien 
sprawie - „treść książki jest zrozumieć, że ponowne u· 
poparciem stanowiska tych, zbrojenie Niemców jest po­
którzy sprzeciwiają się re- twornie niebez,pieczne. Dla 
militaryzacji Niemiec i przy- dobra pok-0ju nie wolno za. 
wróc~iu ich wpływów w pominać o bestialstwach, ja~ 
polityce 111iędzynarod-0wej". kich dopuszczali się hitle-

J ednakie Rmsell wolał u- rowcy". 
stąpić ze swego stanowiska W książce swej Russell, na 
w armii brytyjskiej i wydać podstawie · licznych dokumen 
książkę, która też ukazała tów i bezspornych faktów, 
się 19 sierpnia br. opisuje szczegółowo masowe 

W związku z presją, jaka rozstrzeliwania jeńców bry· 
była wywierana na Russella, tyjskich, amerykańskich, 
dziennik „Daily Express" pi francuskich i radzieckich 
sał: przez siepaczy hitlerowskich. 

„Brytyjskie koła -Oficjalne Opisuje on zbrodnicze me-
są zaniepokojone zamiarem tody masowej zagłady lu­
lorda Russella wydania tej dności cywilnej w Maidan- 1 
książki. ponieważ mogłaby ku, Oświęcimiu, Buchenwal 
-0na zwiększyć je57:cze -0bu- dzie, Treblince. Mauthausen, 
rzenie najszerszych kół opr- ilachau 0 i innych hitlerow­
nii publicznej z powodu re- skich ob-Ozach śmierci, jak 
militaryzacji Niemiec zacho- również krwawe zbrodnie 
dnich. Wydanie książki mo- hitlerowców w czechosło­
globy utrudnić sytuacjf! po- wackiej wsi Lidice i francu­
Htyków amerykańskich, któ skim miasteczku Oradour­
rzy dążą do jak najszybsze- sur-Glane. 
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20 mili-0nów ludzi zakato­
wanych,' rozs.trze12nych, po­
wies-zonych, uduszonych w 
komorach gazowych i zgła­
dzonych w inny sposób -
-0to potworny bi·lans z.bro­
dniczej działalności hitle­
rowców na obszarach oku­
powanych. 

W dziesiP.ciolecie wyzwole­
nia Rumunii, w dniu święta 
na.rodu rumuńskiego, naród 
polski śle mu najgorętsze bra-

To będzie piękny pokaz 
dorobku chłopów kutnowskich Russell opisuje także po­

tworne zbrodnie dok-0nane 
przez hitler-0wców wobec lu-
dności cywilnej na okupo· (Dok-0ńczenie ze str. 1) 'stoiskach. Trwają ostatnie lub 
wanych . przez armię niemiec pr_zedootatnie poc;ągnięcia pę· 
ką obszarach Związku Ra· oczyszczonych. Wzory łąk do- dzlem. Nadjeżdżają p:erwsze 
dzieckieg-0. Podkreśla on, że brze i żle uprawionych, prze- sai.noc~od:v z by4łem ze sP<?ł­
na długo przed podstępnym pu.sty, zasta"".'ki itp. Obok dzielru produkcyinych w S1e· 
napadem na Związek Ra- sprzęt mechan;czn;r potrzebny m'.enicach i Imielnie ... Po raz 
dziecki, hitlerowcy postano- d? uprawy łąk. Ciągnik, płu- ostatni oczysz.cz.an:t jest teren 
wili nie przestrzegać ża· gi, bro[ly... . . przy PQkazowym PQlet~~'.l 
dnych norm prawa między- Ws.zystk.o zap:ęte Jest na „-0- 3-metrowego słonecmika pa-

.statm guzik". sitewnego ... 
narod~weg?, . doty~icy~h Gorzej jest natom:ast ze Po k'.lku godzinach wedra-
prowa_ zema W-OJ~Y 1 _ra :- st-Oiskiem POM i GOM. Co- wek utw:erdzamy się w prze­
towama _ lud~ośc1 . cyw1lneJ. orawd.a park maszynowy jest konaniu: 
Russell me pisze me o odra- już w gotowości wystawo- - Organizatorzy zaążą na 
dzaniu się hitler?'zmu w wej" ale::. 
Niemczech zachodnich, lecz . . . czas. 
wspomina pokrAtce o losie Sto:sko. Jest je.sz~ze p~ste. * * * 

· kt · h h ·u k. h plansze 1 dekoracJe dop;ero 
me Of!C . l erows ic się maluje. A tu dosłownie 
zbrodm-:;irzy woienn~ch i ~ godziny dziela od momentu u­
kreśla,. ze wielu .spo_sród. tyc roczystel[o otwarcia wystawy. 
zbrodr:~rzy znaJQUJe ~1ę na .:..... Cóż. pracownicy POM 
W?lnosc1 i prosp.eruJe w są obecnie zapracowan: robo­
N1en:c~ech zachodnie?. tarni w p<Jlu - mówi J&dwig8 
Ks1ązka Russella Jest d-0- Różyńska stude-ntka SGGW 

~umentem_ os~a~?ącym m,i która jest w POM Bedlno na 
lltaryzm nie:n1eck1 1 tych, kto oraktyce. - Na mnie oraz na 
rzy dążą do wskrzeszenia te- kol. Kluczaka spadł ciężar 
go militaryzmu. Nic w:ęc orac plastycznych przy sto­
dziwnego. że wywołała on:t ;sku. Nie bójcie się jednak. 
żywe zainteresowanie wśród ;-.d„żymy. Na pewno zdążymy! 
najszerszych kół opinii pu- Podobne Z3pewnienie słyszy 
blkz.nej, my w inrur<:h Dawilo~ch i 

We wspólzawodni.ctwie o 
najLepsze rezuitaty produlcci; 
hodowlanej i roślinnej brały 
w kutnowskim udzial 204 gro­
mady, 15 spóldzieLni vroduk­
cyjnych oraz 7c; PGR. Na 
otwarcie wystawy spodziewa­
ny jest przujazd okola 6 tys 
rolnikew. Będą się oni mogli 
nrzekonać jak ogromn2 korzy ­
ści przynosi ra!:ionalna upra­
wa ziemi i hodcnvta. Z pięk· 
ni.e urządzonej wystawy kut· 
nowskiej będą się mogh wiele 
na uczuć._ 

i WZPB im. 1 Maja 
(Dokończenie ze str. 1) 

nicż w gospodarce przędzą. W 
omawlanym okresie llo~ć odpad 
ków była znacznie wyższa od pia 
nowanej. · 

r-:~ tle tej sytuacji przed­
stawiono na konferencji na­
stępujące zadania na U pół­
rocze br.: wykonanie zadań 
planu na 4 dni przed term:­
nem, co da krajowi ponad 
pół miliona metrów tkanm 
dodatkowo,· obniżenie kosz­
tów własnych, podniesienie 
ilości I gat. tkanin, -0szczę<i­
ność artykułów technicmy;;h, 
zmniejszenie postojów i zna­
czne obniżenie odpadków .. 

* * * 
Konferencja partyjno-eko-

nomicm.a WZPB im. 1 Maja 
_zgromadziła szeroki aktyw 
tych zakładów. O popular· 
ności jej świadczy chociażby 
fakt złożenia, w okresie po­
przedzającym obrady, 950 
wniosków racjonalizatorskich 
z różnych dziedzin. 
Sprawą szczególnej wagi, 

wokół które.i toczyły się n a ­
rady, była obniżka kosztó w 
własnych. Ujawnione zarów­
no w referacie, jak i w to­
ku dyskusji fakty świadczą, 
że popełniono szereg błędów 
i zaniedbań. 

I t.ak był okres. kiedy wsku 
tek nierytmiczności i złej or­
ganizacji pracy p4łnY wyko­
nywane były w godzinach 
n3.dliczbowych, co, jak wia­
domo, poważnie obciąża kon 
to zakładów. Niska jakość 
przędzy, niewykonywanie pla 
nów asortymentowych, nie­
właściwe- sporządzanie m1e­
swnek oraz nadmierna ab· 
sencja załogi - oto najważ­
niejsze bolączki omawianego 
okresu. 

Zabierający głos w dysku­
sji podkreślali ofiarność ol­
brzymiej większości załogi, 
dzięki której można było u­
sunąć wiele błędów i s.two­
rzyć podstawy do dalszej po­
prawy pracy, 



W poranny czas lotniczych zajęć, 
wystrzelił odrzutowiec w górę 

i strzalq wbil się w jasne chmury, 
jak pajęczynę mgły zrywając. 
Ponad drzemiącym śmignął borem, 
nad rzekq mgiełką otuloną, 
nad wsiq w topc'ach rozrzuconą, 
jak rozpędzony meteoryt. DODATEK NIEDZIELNY ,.tODZKIEGO EXPRESSD ILUSTROWANEGO" Na mgnienie wyrwał go błękitom 
błysk migocqcy srebrnych płatów, 
wykwitły na nich 1ak pęk kwiatów 

Łódź, dnia 22 sierpnia 195ł roku. Nr 31 (46) czerwień i biel Rzeczypospolitej:·· 
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(Henryk Hubert: Zolnierz skrzydlaty) 

Polskie skrzydła 
P 

olslcie kroniki notu­
ją wiele legend i 
opowiadań o p ierw 
szych na5zych ae­
ronau tach: o mni­
chu. przelatującym 

z Trzech Koron w Piel'llinach 
do Czerwonego Klasztoru. o 
Włochu Boratyn.im, który 
na dworze Władysława IV 
miał zbudować szybowiec, u­
noszący 3 osoby, o lotniku­
kowalu z Podhala i w i:ele 
:linnych. 

A w rzeczywistości? 
Wieści o nadzwyczajnych 

wyczynach „!karów" we 
Francji, AngJH i Niemczec':l 
w wieku XVIII docierają 
do Polski. Sztuką Iotndczą e­
mocjonują się najwięcej pro­
ferorowie Akademhl Kra­
kO'Wskiej. Z całym zapałem 
poświęcają się oni p.racy 
nad konstruowaniem mode­
li balonów na wzór z.achod­
nio - europejskich, dokony­
wując pierwszych prób i wzlo 
tów. ba, idąc w ślady staro­
żytnego Ikara, przy pomocy 
sztucznych skrzydeł prz.ez 
siebie skonstruowanych 
sami. wtl.atują w powietrze. 

Sw adectwo o tym dają nam 
zach<>wam~ do dziś dnia kl"'Oni­
ł<I polskl<!> z w. XVIII. które 
plastycz:n:e odtwarzają wyczy­
ny pierwszych polskich „lot>il­
ków". Jedna z nich opowiada 
nam na przykład, Jak to w cza­
sie prze<ls.taw en'a, które za­
su:zyclł swą obecnością król 
Władysław IV, n iejaki t.uk.łsz 
P :otrows.1<1, profesor Akad<!mll 
Krakowsk!eJ. „tak sztuczn:e u­
dawał qen :usra, że przez d<ich 
bursy NOW<>dworsl< eJ z przed· 
mleścla Retoryka zwaneqo, na 
teatrum pn:yle-c iał I po OÓO'"a· 
w !onef ";,en le na swp/e ocHec;ał 
m :ejsce ••• 

PIERWSZA PROBA 
Z BALONEM 

D
zień 12 lutego 1784 r. 
był dniem niezwykle 
uroczystym dla całf>J 

Warszawy. W dniu tym bo­
wiem z tarasu Zamku Kr6-
lewskiego, na oczach rodz.i­
ny królewskiej, samego króla 
jegomości, całego dworu, 
przedstawicieli obcych 
państw i licznie zgromadzo­
ne) ludności stolicy, wzle­
ciał w powietrze pierwszy 
próbny bal()l!l. Wszyscy z za­
partym oddechem wpatrywa­
li . się w to nioezwykłe zjawis­
ko, śledząc z uwagą ka.i:de 
poru~eni•e balonu. 

Byli l tacy. lttó.-zy na wł· 
d~ wzlatuJąceqo balonu, ZI 
prze-raten !etn uc ekal! do <1<>­
mów. opc-wiada}ąc wszystk 'm 
na ucho. te w Zamku Królł!w· 
sklm czal"O<lziel jakiś. mający 
d i abła na swe usłuqi. wyna~uł 
Jai<ąś pleklel11ą machi;nę I wy­
puszcza Ją w św at daleki. 
Twórcą p'erwsz~ ba,fonu 

próbneqo w P<>lsce był Ja-n 
OJ<raszewsk • p i ai.tujący ra 1w<> 
rze królewskim unąd chemii<a. 
Za swój wynalazek <>trrymał ~ 
króla złoty medal zasłuql. 

SWIATLI PROFESOROWIE 
ALMAE l)IATER WYPU­

SZCZAJĄ DRUGI BALON 

N ie mniej gorącym entu­
zjastą sztuki lotniczej 
był Jan Sniadecki, zna-. 

n'6 w literaturze pol.Sk iej ja-

Wczoraj polskiego lotnictwa to nie łylko bohater­
skie wyczyny skrzydlatych żołnierzy ostałnlej wojny. 
którzy torowali drogę piechurom i artylerzys­
tom Odrotlronego Wojska Polskiego na.d Odrę i 
Nysę, do Berlina. To również pionierskie wyczyny 
tych, którzy pierwsi w Polsce dali początek sztuce lo­
tniczej. 
Obchodząc w dniu 23 sierpnia Swięto Odrodzonego 

Lotnictwa Polskiego, wano im poświęcić nieco uwa­
gi 

o ł'l<lą~ 1ę konl<ursową 2 tys. 
koron z.a lot 15 m :n. be10 p.;;S'ł· 
żera i 4 tys. koro·n µ lot 5-ml­
nutowy z pasażerem. P<:>lak :zdo 
był ob :e na-qrody · 1 os:ąqnął re­
koi-d, utrzymując !ł!ę w pow f> · 
trzy o 6 m inut dł·utel t wz:no­
KO)<: s ' ę na wysokość 80 m. 

W tym samym re<ku óruql 
Polak Tadeusz Heyne u.s.tanow ł 
p ·erws.zy pols.k! rekon::! lotni­
czy. prze.latu)ąc 37 km. 

P i·erwsze samoloty z bar­
wami polskimi pojaw i ły S ) ę 

dopi.ero przy końcu I wojny 
światowej, w listopaciz';e 
1918 r. ko jeden z czofowych klas,y­

ków, zwalczających narnięt­
n;,e romantyków. On to wraz. 
z dr•1gim profesorem Akade­
mhl. Janem Jaśkiewiczem w 
tym samym roku co Jan 
Okraszewskj, zoudował no­
wy balon. Wykonany z papie­
ru, napełniony był ogrzanym 
pow~etrzem. W spodniej częś 
ci mieścił się otwór, a pod 
n im palenisko z dziurkowa­
nej blachy. Balon ten ważył 
150 funtów. 

sunął twierdzen ie o koniecz.: 
ności zastosowania śmigła w 
samolocie. Sm.iała ta teona 
nie znaJ.azła zrazu uznania u 
większości uczonych, pracu­
jących nad zagadnien iami 
lotniczymi w kraju. Uczony 
opuścił więc POtlskę, i udał 
si-ę do Francji, gdzi·e założył 
laboratorium aerodynamicz­
ne i wydał drukiem szzreg 
prac naukowych z dziedz;iny 
lotn!ctwa. f'.race te daly roz­
wiązan ie dwóch zasadn iczych 
kwestii dotyczących lotnic­
twa: budowy samolotów z 
silni.klem oraz konstrukcji 
śmigła. 

Nacród nasz J>')szczyci ć 
się może p!ękną tranv­
cją swego lotnictwa. By­
ło u na1S wielu ofiarny(!h, 
zapalonych kon.struktorów i 
lotn ików, którzy pozbawieni 
n:em.al carkO'Wide pomoc:y, 
działając w najprymityw­
niejszych warunkach rozsła­
wili imię polskiego lotnictwa 
na całym świecie. Z szacun­
k lern • wspominać będz; erny 
z.awsze t:'łkie ml7:w 'ska j.ak 
Żwirkc;>, Wigur;i, Kubala oraz 
t;ilent takich inżynierów jak 
Puławski i Zalewski. któ'"7..Y 
walcząc z trudnościami bu­
dow'1li prototvT)y doskonal­
szych samolotów. Cenimy i 
cen :ć będziemy mę<Stwc i od­
wagę polskich lotników, któ 
rzy ponieśli ciężkie ofiary w 
r'tw'e powietrznej o Angl:ę. 
Boha,ter~kie ich czynv wesz­
ły do chlubnych triadycj i pol­
skiego lotnictwa. 

Lotnicy witają swe dor0<:2ne §wlęto nowymi sukce­
sami w dziedzinie opanowania nowoczesnej techniki 

I kunsztu bOjowego. 

Dzi~ń. w którym odbyła 
się próba z balonem, był 
dniem niezwykle uroczystym 
dla mieszkańców Krakowa. 
Swiatli profesorowie Alrnae 
Mater rozesłali na tę uro­
czystość specja.lne zaprosze­
nia do najzn.aikomitszych oso 
biistości. 

Na zdjeciu: pilot opor. Edward Curzytek obserwuje 
loty kolegów z kabiny swego samolotu. 

CAF - WAF ' 

swą p:erw.szą a zarazem zwy 
c ' ęską walkę pow:etT'Z.ną z 
hitleroW"Skirn najeźdźcą. O­
prócz bez.pośredniego sukce­
su bojowego, fakt ten miał 
jes-z.cze inne równie poważ- · 
ne zna-cz.en·ie. Poj.aw1er:ie się 
P'ł n' e-b'-e 5,<>molotów z b :a­
ło-czerwonyrni inak.ami na­
pełniało durną , że otu mi.ów 
polskie skrzydła pokazały s·i ę 
na niebie i toczą skuteczną 
walkę z naieidźca. zagrze­
wało do walki o wyzwolenie 
oi-cz.yzny. 

n instruktorów, n iejedno­
krotn:e ściąganych z frontu. 

U boku swych radz'eckich 
towarzyszy bohatersko wal­
crv li na.si lotnicy n.a Wale 
Pomorskim. przy forsowaniu 
Odry i Nysy a wreszc;e w 
czasie zdobywania Berlina. 

Lotem balonów tntei-esował 
sio; w tych cz:asacfl równ ież zna­
ny p l sar;i: Stan:sław Trembe<:kl. 
który w Jednej ze swych prac 
naukowych nakreśl~ł plan k~­
strukcil bałc>n1,t, ~rO'W<lłle<JO. za 
pomocą maqnet)ry;mu, 

W roku 1910 inż. Warcha­
łowski dokonuje w Wiedniu 
wzlotu na skonstruowanym 
przez siebie aeroplanie Gdy 
jeden z twórców angielskie­
go lotnictwa, Wri,ght, przez 
obciążenie maszyny pasaże­
rem uległ wypadk<l"Ni, za~ 
niechano tych wzlotów, jako 
zbyt ry zykownych. Inż. War 
chałowski m '.mo to wz.nió,ł 
się w dniu 13 .lutego w po- . 
w ietrze z pasażerem. 

LOTNICTWO ODRODZONE 
GO WOJS1'A POLSK1EGO 

Mkld& lołł1ctw7 i)o.tsik'e, kt<Ye 
w szybl< m cr<as · ~ wrrosto do 
ronniarów dyw'zf!, a pół ""Cł<•t 
późn 'eJ korpusu lctn 'czeqo. O<ł· 
n ·osło w p ierwszym okres:e •Zf' 
req poważnych s'.łkcesów. 2337 
lotów bo)o'llY)'c.h miały .na swvrn 
konc.·e oddziały łom cze w tr~k-

Po skończeniu woja·-· duży 
n.ac '.sk położony został na 
rozwój lotnictwa. W oparciu 
o roz;wój naszego przem"słu, 
stale rosnące kadry ko·n­
struktorów i pomoc Kraiu 
Rad wz·rasta stale l '.czebność 
i w:vpos.ażenie naszego lot­
n;dwa. Szeregi p'.lotów z;a­
s 'lane sa corcx:w'e p r·zez n.a 
s;z.ą młodz"eż, któ-ra wvk.azu­
je coraz le95ze przvgotowa­
Iile i wysżkolen:e lotnicze. 

POLAK, KTORYWYPRZE­
DZIŁ O 100 LAT 

STEROWIEC ZEPPELINA 
O

.zień 23 sierpnia oqcho­
d zi rny jako Swiętó Lot 

nich11•a .. TP.st to symbo­
l iczna data. W dniu tym, 
10 lat temu, na gośc;nnej zie­
mi radzieckiej powstał I PLlłk 
Lotnictwa Myśliwskiego 
„Warszawa" , który stoc"t.ył 

. c 'e samych tvlko walk o wy­
z wOI en :e W i1fr"SIU:WY. Dobrze wyszkoler.i i W'l­

(lhowani w duchu ludowe1to 
p atr"iotvzmu n asi lotn '. cv sto 
ją n.a straży n '. enaru">Z8l noś­
ci n<Jszych ~~anie powietrz­
nych i ookoiu. W 50 lat później ..• 

Cały Wiedeń przypatrywał 
s'o; brawuro.wemu wyczynowi 
Poła·k<t. Próba s.ię udała 1 ;nż. 
Warchałows·ki ix>stanow ł wr!e­
c·ee na swym "eroplanie po „ar 
wtóry, tym razem ubieqając się 

Ta k szybki rozwój niaszego 
lotnictwa n ie byłby rnożl!wy 
b~ pomocy partii i rządu ra­
dzieck'ego. kt.óry wv~.ażył 
je w n.ajnowocześniei1~zy 
sprzęt bojowy onaz przydz:e F. LEWANDOWSKI W dzi.erm.ikU niemieckim 

„Koenigsberger ~g. Zei­
tung" z dnia 2 lutego 1930 r. 
znajdujemy ba.rdzo ciekawy 
artykuł o n.iejakim Łączyń­
skim, który w r. 1833 w wy­
danej w Morągu nakładem 
Rautenberga książce. opisał . 
jak najdokładniej dokonany 
przez siebie wynalazek balo­
nu sterowego, poruszanego 
siłą wiatru oraz śmigłami o 
napędZJie ręcznym. 

„KAMIENNY ·BLOKOWY" Z BUCHENWALDU 
Wynalazek uczonego Pola­

ka żywo przypominał w za­
sadn.ic~j koncepcji . słynny 
balon sterowy hr. Zeppeli­
n/a, który ukazał ~ię nad Eu­
ropą niemal w sto lat póź-
niej. . 

Wynalazek Łączyńskiego 
przebrzmiał bez echa. Naj­
prawdopodobnfej dlatego, że 
m. in. śmiałością swojej kon 
ce-pcji wyprzedzał możliwoś­
ci ówcżesnej technikL 

TEORETYCY I K'.ONSTRUK 
TOJtZY PIERWSZYQH 

POLSKICH ' SAMOLOTOW 

T
wórcą .teori'ii lotu mech;:i­
nicznego w Polsce był 
Stefan Drzewiecki. W 

książce swej, wydanej w języ 
ku rosyjskim pt. „Aeroplany 
w przyrodzie" w r. 1909 wy-

Z 
apach jaśm inu przypomina 
mi zawsz·e ostatnie dni, 
spędzone w Oświęcim1u. 
Na „B.auhofie" rosły tar:n 
nikłe krzewy jaśminów. 
Tylko, że woń ich była zu-

pełnie inna: do słodkiego arom.atu 
kwiatów dołączał s'.ę gry.z.ący zapach 
palonej skóry i kości... 

Była to połowa czerwca roku 1944 -
moment n.ajwięk.szego nasilenia ,,akcji 
Hessa". Codz;iennie ginęło ·w kremato­
riach kilka a nawet kilkanaście tys ; ę­
cy ludzi. Cały Oświęcim leżał otulony 
szarą chmurą, która wlokł.a się leniwie, 
jak dymy z ofiarnego stosu. 

W Buchenwaldzie, dokąd n.as potem 
przewieq;io.no, powietrze było czyste. 
Słońce świeciło złociście nad wzgórza­
mi pokrytymi· szachownicą pól i lasów. 
Tu i tam w oceanie zieleni czemily s·ię 
dachv osiedli. A w górze krążyły wiel-
kie 0r'ły. · 

Ale samo życie na bloku· przejśdo­
wyrn było c iężkie. Przez dzień pracowa­
liśmy w kamieniołomach - apel w ;e­
czomy był męką. Transport odchodz.1ł 
za ~rans.portem. a wszyscy baliśmy się, 
ażeby n ie dost~ć s ie do Dwv Bo ~. ood­
ziemi Dory n ikt nigdy nie wrócił ..• 

Blokowym naszym był N iemiec z 
czerwonym „wLnklern". Po.lityczny. Był 
sprawiedliwy, ludzki. Opiekował s ię 
nami - po cichu wyświadczał nam 
rozne przysłuiti. hmnił iedn<H'-z!'ć.n ' P 
przed SS-manami. Ale twarz jego była 
zawsze niewz•ruszona. Nazywaliśmy go· 
„ka m iennym blokowym". bo n igdy n ie 
un i ósł s ię. n ie zdenerwował. Nic n :e 
mogło wyprowadz'. ć go z równowagi. Z 
kam 'Pnnvm spokoiPm ~poe:lan:>ł n 'lw 0 t 
w oczy rozjuszonemu SS-manowi, ~ iedy 
ten groził mu '1aj straszn·;ejszym i repre­
s j.ami za jakieś n iedopatrzenie rla blo­
ku. 

rowskim obozie koncentracvjnyi:n: a 
n.a5z blokO'Wy przebywa tu od ośmiu 
lat. Miał j-uż cz.as nauczyć się sztuki fi­
loz.ofic'znego zobojętnien ia na v.rszyst­
ko! - powie-dział mi o nim jeden z je­
go towarzyszy. 

Mnie oficjalziLe n4gd.y nie wyr(lżniał, 
ale ·z.aW.sże czułem nad sobą · jego opie­
kę. Ai pewnej niedzieli. kiedy spotka­
łem go pod w ielikim dębem. r~·nacym 
w samym środku buchenwaldzkiego o­
bozu. zagadnął mnie sam: 

- Wiesz co to za d!"Zewo? - To dąb 
Goethego. Nasz wielki 'DOeta ]l;b1l 0!"7v­
jeżdżać tutaj z pobliskiego Weimaru i 
marzyć w cieniu tego "drzewa .. fa rów­
n ież przychodzę -tu od czas1.1. do cza.su 
- a z.a każdym razem zastanawiam s ! ę 
nad tym, co też stało s~e dzisiaj z nas, 
narodu poetów, muzyków. filorofów i 
uczonych . Staliśmy się ~trachem Eu­
ropy, bandą pr7.e5tępców i zbrodnia­
rzy ..• 

- Oto do czego doprowadził was 
Hitler - przerwałem ma. 

- Nie upr.asz.czajmy sprawy! „Win ien 
jest tu nie tvlko Hitler. ale i ci wszys­
cy, którzv doromogli mu do objecia 
władzy: kapitaliści i n.asi socjaldemo­
kraci. 

Zap.'ltrzył się w or>.a , krażącego wy­
soko po niebie i ciągnął dalej. 

- Je-!;t wśrńd n.as Niem-ców. czło­
w iek, który od dawna przewidz'.ał do 
czego doprowadzą SZ'lleńshva H;tiera. 
N'lzW'€kO je~o bnmi Ernst Thaelrn'l'l1n. 
Jako przywódca Komun;stycznP.~ Partii 
NiPrn1e<:- całe swoie żyr'e SD€'ti:ził on w 
w.alce o sprllwi edl 'wość soołecz.ną dla 
Niemie<: i św'.a ta. Nie udało eie jed­
n•ak Thaelma nnowi zoritanj zować jerł­
nol;tego fro,.,tu robotnicze~o przec.i'.~rko 
Hitlerowi. W czasie p.a'll ' e-+nvch wvbo­
rów socjaldemokraci zdradzili hanieb­
nie sprawę robotnicza i sprawę I'ine­
m iec. A oto masz skutki tego - po-

w'.ódł rękit po obozie. - A sarn Thael­
mann od 11 lat siedzi w więzien iu i.. 

Nie dokończywszy powlókł de dalej 

Nie rozmawi.ałem już z nim więcej. 
Dni wlokłv s'e leniw:e i w męce Trani::­
porty odchodziły za transportami. W 
bloku było dużo pracy, a nasz bloko­
wy z niezmaconym nigdy spokojem i 
kamienną obojętnośc;ą spełniał dalej 
swoją powinność. Tak . 3ak gdyby do 
reszty przepaliło się w nim se,rce. 

Aż przyszedł dzień 18 sierpnia (a pa­
miętam dobrze • tę datę, bo · nazajutrz 
wysłano mnie do Dory). Nasz blokowy 
wrócił po apelu wieczornym póżmeJ niż 
zaz.wyczaj. Zauważyłem, że sz.ar& jego 
.twarz, tr.agicz,nie zapadn '. ęta, stała się 
niemal popielata, że zgarbił się nagle 
i postarzał. 

:Pnyszedł SS-man na kontrolę, ale on, 
zawsze baczmy i czujny, tym razem nie 
złożył nawet raportu. Apatyczme wy­
słuchał przekleństw rozwścieczonego 
żołdaka i wyszedł przed blok Tu cięż­
ko oparł się o ścianę i znieruchomial. 

Spoglądałem przez chwile na jego 
twarz pełną męki. A potem podszedłem 
do niego. 

- C-0 wam jest? Czyście chorzy? -
spytałem cicho. 
Chwycił mn:e za ramię. Przez cienki 

drelich poczułem gorączkę jego pal­
ców. 

- Słuchaj! - zaczął stłumionym gło­
sem. - Dziś w Buchenwaldzie stała się 
strasz.na rzec~ Zarnordowan:v został 
najlePSZY syn Niernie<:! nasz Te<ldy. 

- Teddy? - Kto to jest Teddy? 
- Opowiadałem ci już o nim. To 

jeE;t właś,nie Ernst Thaelmann! 
Wydało mi się, że usłyszałem jego 

szloch. Spojrz.ałem mu w twarz i wte­
dy zohaczyłem, że n.asz. kamienny blo­
kowy ma ocz;y pełne łe:z.. .• 

MIECZYSŁAW J AGOSZEWSKI 

Inż. Wa rchalowskl odby wa pierwszą próbną podró~ 
u swym samolocie w r, 1310 w Wiedniu, 

- Taki stan dm:howy osiągnać może l tylko ten, kto długo siedział w hftle-
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o dywizjonie krążyły uparczywe 
w. ieści o zmianie lotnisk.a. Do­
wód.ca dywizjonu i jego sze.f 
sztabu na wszelkie zapytania w 
tej sprawie robili tajemnicze 
m:ny i ddwnie się uśmiechali: 

tajemnica służbowa. 
Z drug:ej abrony, mnóstwo na pozór drob­

nych szczegółów świadczyło, że pog!oski o 
zamierzonej z.mianie miejsca postoju są 
prawdziwe. 

Front pt"Zesunął się już dawno poz.a gra­
nice Związku Radzieckiego, w tej chwili. 
przeblegał wzdłuż Wisły, dzieląc Polskę na 
dwie części. Głosiły o .tym komunikaty na­
czelnego dowództwa, potwierdzały to raidy 
poszczególnych esikadr, które na zadania bo­
jowe latały już w głąb Polski, a często i w 
głąb Niemiec. 

Kolacja w kasynie dobiegała końca. Kel­
nerki kręciły się m:ędzy stolikami bez zwv­
kłych wesołych uśmiechów i bez zwykłej 
szermierki słownej; były jak eś dziv.rnie po­
wa,żne - to także jedn.a z subtelnych i nie­
omylnych owak, że dywizjon będzie dyslo­
kowany. 

W pev.nej chwili z głośnika umieszczone­
go nad bufetem ro.i..legł się gong, a zaraz po 
nim głos spikera: 

- Uwaga, uwaga, eskadry: trzecia. czwar­
t.a, piąta i szósta., mel.dują się o go<izil1ie 
dwudziestej dwadzieścia u szefa sztabu. 

Siedzący w kasynie mimo V.>Qli spoglądali 

na zegarki - jeG7Jeze piętnaście minut. Sala 
zwo1na pustoszała. Przy stolikach oozostali 
tylko członkowie nie wymienionych w ko­
munikacie eskadr i obsługa naziemna. Re­
szta grupkami kierowała się do baraków 
dowództwa, znajdujących się o dolne dzie­
sięć minuf drogi od k.ru;yna. 

Pokój, w którym urzędowal szef sztabu, 
szybko zapełnił się przybyłymi. Punktualnie 
o godz.inie dwudziestej dwadzieśda do po­
koju wszedł S"Zef sztabu - major Ignatiew. 
Kierował się do swego stołu, jak zaW\5ze lek­
ko uśmiechnięty, z nieodłączną f3.jką w 
ustach. Major był jedrnym z licznych star­
s-z.ych oficerów radzieckich przydzielonych 
do polskich dywizjonów. Nie było w tym 
nic dziwnego: Polacy t.o byli piloci-myśliw­
cy, sztab był przeważnie radziecki., jas: 
również i techniczmy personel naziemny. Po 
prostu wśród Pola•ków w ZSRR n:ie 1'vło w 
tym czasie tylu wyszkolonych specjalistów 
by ni111i ob.sadzić wszystkie stanowiska. 

Tak więc polski dywizjon był siłą rzeczy 
dywizjonem mieszanym. 

Major zaczął odprawę jak zwykle od uro• 
<-"Zystego zapalenia fajki. Czynność ta była 
u niego niemal ceTemonią, :z.dawało slę, że 

major celebruje jakiś mistyczny obrzęd. 

G<ly z fajki zaczęły na koniec wydobywać 
się kłęby szarego dymu, zza tej przesłony 
rozległ się głos szefa sztabu. 

Mówił jak zawsze powoli i z na.TUysłem, 
WYraźnie i dobitnie. Przez kurtuazję dla 
Polaków starał się mówić po polsku. Wy­
chodziła z tego dziwna mieszanina j>CJ.kiegoś 
nowego słowiańskiego języka. Ale ~ śmie­
szna mowa w ust.ach majora nigdy Polaków 
nie raziła - wzajemnie się lubili i t.o było 
najważniejsze. Major dla swych młc;dszych 
polskich kolegów starał się być po ojcowsku 
życzliWY, oni za jego serdeczny stosunek od­
płacali mu pogodną sympa.tią, nazywając go 
na codz:ień „n.asz Ign.a<::". W ich ustach nie 
brzmiało to wcale jako lekceważące spoufa-

. lenie, przeciwnie, w nazwie tej można było 
wyczuć sympatię, a nawet przywiązanie. 

Major ze swej strony nazywał ich „dziećmi". 
Dobre były stosunki w dywizj0'11ie: obie 
strony były z siebie w zupełności zadowolo­
ne, a wynikiem tego była coraz większa ilość 
zestrzelonych nieprzyjacielskich maszyn. 

$piewnym głosem major Ignatiew wyzna­
czył zadania .bojowe dla pos:ziczególnych 
eskadr na dzień jutrzejszy, WYjaśnił dowód­
com szczegóły, udzielał · wskazówek i rad. 

' W końcu zaznaczył. iż będzie to ostatnie 
z.ada·nie bojowe przeprowadzone z tego lot­
nisk.a . Jednym słowem, dyslokacja - pogło­

ski sprawdziły się. 
Twarze wszystkich myśliwców promienia· 

ły radością, wiadomo: jeśli przeniesienie na 
nowe lotnisko, to przecież tylko do Polski. 
Nareszcie! 

Major z nieodłącznym uśmiechem. który 
w tej chwili był jeszcze bairdziei serdeczny 
i wesoły. ściskał rece oolskich pilotów. Jako 
ostatni podszedł do Ignatiewa beniaminek 
dywiz.jonu - pilot podporucz.nik M'.choń. 
Może właśnie dlatego. że Michoń był tak 

śmiesznie młody ze swymi dzieW:ętnastoma 
latami i czternast.oma zestrzelonym! przez 
siebie nieprzyjacielskimi maszynami., !gna-

„ !"raco nagrodzono na konkursie .P.W. „Iskry" I Pol• 
t\lego Rodia. 

I Piotr Gosz czy t1sk i 

tiew zawsze otaczał go specjalną życzliwo­
ścią i względami, jeśli o względach może być 
w wojsku w ogóle mowa. 

I teraz także wziąwszy w oble ręce dłoń 
Mkhonia serdecznie nią potrząsał. 

- Nu, czto, St:opka, doczekał się? 
Uśmiechnięta twarz najmłodszei;:o pilota 

dyw:zjonu była najlepszą odpowiedz:ą 
Major z zadowoleniem pykał swą fajkę. 

* * • 

O trzeciej rano do ziemianki, w której 
m:eszkań Michoń, wszedł ordynan.s. 
Był widocznie w dob!"ym humorze, bo 

pod nosem podśpieWYWał sob:e jakąś woj-
6kową piooerikę. 

Z pół'ki znajdująoeej się koło okna zdjął 

prymus, ustawił go na małym st.oliku, pod­
lał" benzyną i zaczął pompować. Za chwilę 
ziemianka wypełlllila się szumem i hukiem, 
jakby zapuszczono przynajmniej trzy sil­
niki samolotowe. Spod koca wychyliła się 

głowa. Michoń zaspanym wzrokiem roz­
glądał się po ziemiance. Powitała go uśmie­
chnięta pucołowata twarz ordynansa. 

- Maszyna gotowa - powiedział z szel­
mowskim uśmiecheip wskazując na huczący 
prymus. 

W tej chwili Michoń przypomniał sobie, 
że dziś jest właśnie ostatni lot bojowy z ra­
dzieckiego lotniska, że następne będą już 

stamtąd, ze a.wojej własnej ziemi. ze,rwał 

się szybko z posłania. Po pół godzinie. ubra­
ny w kombinezon, szedł do swej maszyny. 
Wsunięte nie.co między drzewa, które 

spełniały rolę hang.arów i j-ednocześnie cu­
downie maskowały lobnisko, stały bojowe 
masz:vny dywizjonu. Naokoło głośno już by­
ło od krzątan;ny „smoluchów", „smolipys­
ków", „brudasów" czy jak tam jeszcz'e na­
zywano personel lotniska zajmujący się tak 
niewdzięczną pracą, jak remonty i konser­
wacja sprzętu bojowego. 

Przy maszynie Michonia jak zawsze krę­
cił się plutonoWY Szekidi:e. Ze swą usmolo­
ną i zaoliwioną twa.rzą bardzie.i był podob­
ny do jakiegoś legendarnegQ di:abła niż do 
przystojnego Gruzina, jakim był w niP.licz­
ne dni od"POCZvnku, gdy ubrany w fasonowy 
mundur lotczika, szedł do miasta „pohu­
lać". 

- W.szystlko w porządku, obywatelu pod• 
poru=lku - zamel.d<YWał. 

Potem podniósł leżący na trawie koło 

majjzyny spadochron i z. całlł pieczołowito­

ścią pomógł założyć' «e „swemu" poruczni­
kowi. 

Od sbronv bar;iku dowództwa zbliżała się 
grupa pilotów. Wśród nich, niczym t;ię nie 
różniąc od reszty, medł ubrany w kombi­
nezon major Ignstiew. Był to niezwykły 
wypadek, by szef sztabu osobiście leciał na 
zadanie. 

W kUk.a minut później z lotni.ska w pa­
rosekundowych odstępach za~ odrywać 
się od ziemi myśliwskie maszyny. 

Kierunek ~ zachód. 

* • ~ 

M khoń ze sruchawkami na uszach przy­
glądał się uciekającej do tyłu ziemi; 
Na razie mciJna było pozwolić sobie 

na marzenia. Teren był jeszcze czysty, do­
p' ero z.a jakieś piętnaście minut trzeba bę­
rlzie zwracać wokół baczniejszą uwagę. Z 
dala wyłoniła się już srebrna, wąs.ka linia, 
która z karoą chwilą powiększała się i sta­
wała się s-z.ersza. Bug! Jeszcze moment i... 
przeleciał. Pod skrzydłami była już teraz 
Polska. 
Już kil/ka razy w sm:iich bojowych lotacłi 

Michoń latał nad Polską i nigdy nie móg1 
się v.ryzbyć tego dzi'Wlllego skUTczu gardła. 

który opanowywał go na myśl, że tam w 
dole rozciąga się właśnie to, do czego tyle lat 
tęsknił i o czym w ciągu tych długich lat ma­
rzył i myślał. Gdyby w tym momencie ra­
dio z.adało jakieś pytanie Mithonlowi, na 
pewno nie wydobyłby z gardł'l ani jednego 
dźwięku. by od·oowiedzieć. Dziwne uczu­
cie - podobne do tego, gdy dawno temu, 
jeszcze w Sumach, od przypadkowo 5JP0t­
kanego znajomego dowiedział się o śmierci 
matki. Wtedy też ścisnęło go coś mocno za 
gardło i długo, długo nie chciało puścić. 
Rozmyślanie przerwał nagle głos w słu­

chawkach: · 
- Uwaga, germańcy. 

W jed'l1ej sekundzie myśl Michonia po-' 
wróciła do lotu i maszyny. NerW'owo zaczął 
rozglądać się po horyzoncie. I chociaż głos 
w słuchawkach podawał mu położenie nie­
przyjaciela, nie mógł go dojrzeć. 

Je1;t! Szli, jak to się mówi, prosto w słoń­
ce. Skoncentrował teraz całą uwa!?e na 
szybko zwiekszających się punktach. R~ły 
w oczach. Jednocześnie Michoń uważał te­
raz na każdy ruch maszvny dowódcy eska­
dry. Windowali się szybko w górę. Pilot 
nie spuszczał teraz oczu ze zbliżającYch się 
fryców. Było ich sześciu. Na razle nie mo­
gli dOS>trzec polskiei eskad;ry, gdyż szła ona 
,,od słońca". co w:vkluczało możliwość wcze­
s.nego jej doirzenia. Polacy wciąż nab:erali 
w:vsokości. Michoń zerknął na zegary kon­
trolne: 3.500 metrów. Samolot dowódcy es­
kadry a wraz z nim dwa bocwe wciąż pię­
ły się do góry - 3.600. 3.700. 3.800 - nl.ł­

reszcie dowód<'a WYrównał. Maszyn:v nie­
przyjacielskie płynęły teraz Tianrze-::iw, już 

bardzo blisko. lecz dużo niżej. W ełuchaw­
ka<'h dal się znów s4'szeć głos dowód.cy: 

-~~~~~-:=-:::-::-:-
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- :.nchoń, Górski, uwag.a, atak - już! 
W ułamku sekundy Michoń rx:hnął ma­

szynę w dół. Wzrokiem utkwionym w <!e­
lownik szukał nieprzyjaciela. Nareszcie jest. 
Przez celownik widział teraz wyraźnie m:;i­
szynę ze złowrogim znakiem krzyża. 300, 
250, 200, 150 metrów. Cał,y wysiłek woli 
skoncentrował s:ę w tym jednym P!"agnie­
niu, by n:e za wcześn;e zwclnić spusty ka­
rabinu maszynowego. Maszyna. a n.a niej 
krzyż, rośnie teraz w oczach, zdaje się już 
nie mieści s:ę w celowniku, a przec;eż to 
jes.zcze 100 metrów, 75 metrów i... już! 

Pt"Zez ręce, plecy, całe ciało przeszedł 
jakby prąd elektrycrzny. Ka·rabin rżnllł w 
h'tlerowca niepN.erwaną serią. Jak najdłużej 
trzymać go w ogniu, nie puścić! Nareszc:e 
szalona ulga. Nieprzyjacielska maszyna za­
czyna dymić i w tym samvm ułamku sekun­
dy wali się pra.ez skrzy~o w dół. Michoń 
za nią. 
Zdawało się, że obie maszyny, napastni­

ka i napadniętego, sprzęgnięte sa razem ja­
k'!ś niewidzialną nicią i teraz obie walą na 
łeb, na szyję ku riemi. Michoń ciągle da­
wał „poprawki", dopiero gdy zobaezył ogień 
i kłęby czarnego dymu wydobywające się 

z maszyny wroga, zwolnił spusty i wyrów­
nał lot. Obejrzał się na boki: czysto, nle 
widać ani jednej maszyny. W tej samej 
chwili coś trzepnęło go po skrz.ydł.a{'h, za­
grzechotało, jakhy kto na blachę sypnął 

garść k<-!myków. Po 1>1-ecach przebieir.ło mro­
wie„. „Dostałem"! Swiecą wystrzelił w gó­
rę. Grzechotanie ustało . ale za moment do­
S'Zła !?O nowa seria. Hitlerowiec widocznie 
„u.siadł na ogonie" i teraz z f!Óry dusl g\) 
seriami. Unik w prawo i znów świeca w 
górę. Gdy zerknał w bok, zob.'łczvł ja·k tuż 

koło niego, w odl~głości n.ajwyżej 20, 30 me­
trów, wali w dół jakaś maszyna. „Fryc"! 
musiał do.stać dobra szkołę, oo dymił j.ak 
dziesięć śwJec dymnych zapalonych je<irno­
cześnie. Za nim. jak cień, na pełnych obro­
tach ~nał „Jak" p!lotow.anv przez d{)'WOO­
ce. Wsz.yst'ko to razem trwało parę sekund, 
ale Michoniowi zdawało się, że od chw'li 
7'lC'l.ęcia ataku upłynęła co najmniej go-­

dz;,na. 
Wyrównał maszynę og1adając sie jedno­

cześnie na boki: ani dowoorv, ani G&rsk'.e­
go. Na dole w środlku kwadratowego łanu 
zboża dvmiła zestrzelona przed chw'lą ma­
t;zyna. Michoń ro?:.glądał się w dalszvm cią­
l!'U Po ziemi, szuk.ajac ,,swojego", gdy rap­
t .n wprawne ucho jego w:vcz.uł<>. że motor 
pr.Rcuie nie tąk, jak PO'winien. W maszynie 
coś chrypiało i skQTl1lilo. Sk:o!!ltirolO'Wał ze-

• gary: strzal'k:i Wl:lkaźnikowe booz"'!'lv i oli­
wy stały n'eruchome n.a zegairze. Coś mu­
siało nawłllić. 

Sorawdził ~we potoiein:e. Znajdmvał ,.-le 

gdz;eś w 0\.:olicy Kielc. W zapala walki 
J)!'ze1eciał Wisłę, nawet nie 7..auważyWszy 
jej. Znajdował sie w tei chwili nad ta C?;e­

ś lą kra1u. która była jesz.cze w rękacli hi­
tlerowców. Michoniowi zrobiło sie b;i•·d7o 
głuip'o. C>twlerała się m-zed nim w na:Uep­
szym wynadku persoektvwa nieW1Jli. 

„Niewola w żadnym wYpad~". - Nad 
ta ~~v-z.ią nawet sie nie zawah.;ił. 
Wzfał kurs na m.'łcierzvste 1Q'bni(<!°k<'). ~1-

n'k be.z· orzerwy chrvpial ł wył. „Aby do­
lecieć! Aby dolecieć"! 

*' • ~ 

D
~1eclał! Dzieki swemu ~w!. i dz.;e· 
ki trzymaj11cej się mimo wszvstko 
maszynie. Gdy wylądował, mechani­

cy otoczyli poharatanego „Jaka" kręoe~ z 
podziwu głowami. Szekidze s:noi;ladał to n:;i 
mas.zynę, to !l'la Michonia. W takim i::tanie 
jaszcze nikt na lotnisko nie powrócił. 

Za parę minut wylądowali i pcrzootali my­
śliw-cy. Nie bra·kowało nikogo. 
, Do Michonia podszedł Gór5ki. 

- No, Stefan, podziękuj „Igna-cowl", bo 
gdyby nie on, to„. - nie dokończył, tylko 
kci1,ikiem znacząco wskazał ziemię. 

-1 Więc to był Ignatiew? 
Michoń zrobił wielkie oczy: cały czas my­

ślał, że za sterowYm drążkiem mastyny do­
wód.cy siedział jak zwykle kapitan Bieniek. 
Gdy podzielił się tą wątpliwością z otacza­
jącymi go pilotami, powstał śmiech. 

- Bieniek już od wczoraj siedzi w Lu• 
bli.nie: w nocy poleciał „kukuTUŻnikiem". 

Zmieszany Michoń podszedł do sarr.olotu 
dowódcy. Ignatiew marudził nie wYSi<idając 
z maszyny. Gdy w końcu wygramolił się na 
skrzydło, wszyscy zoba-czyli, że lewa rękę 
miał całą umazaną w krwi. Kilka par rak 
wyciągneło się w jego stronę. by pomóc 
mu zejść. Ignatiew zdrową ręką odsunal 
wyciągnięte ku sobie dłonie i jakby nigdy 
nic zeskoczył lekko na ziemię. 

Wzrok:em poszukał Mich<J<nia. 
- W poriadkie. Stiopka, w poriadkie, 

masz pi~tnasteg-0, każ wymalować go & 

Polskie szturmowce ostneliwują stację kole­
jową pod .Berlinem. 

maszynie. - I odszedł w stronę baraku do­
wództwa. 
Michoń powrócił do swej maszyny. Krę­

ciło się koło niej więcej niż zwykle mech.a­
n:ków. Z ich zafrasowanych min w~dać by­
ło, że nhszyna zrobiona je.st „na cacy". 

- Pięć dni remontu, ani godz.iny mniej 
- orzekł szef mechaników, inżynier-kapi-
tan Rasz.kow. 

* • * 

M
ichoń s.am nie wiedział, w jaki sposób 
z.n.a.lazł się z powrotem w swej zie· 
mian.ce. Nie cieszyło go absolutnie 

nic, a·ni t.o nawet, że zestrzelił piętnastą 

maszynę. Wszystk'.e marzenia wzięły w łeb. 

Tyle lat, tyle długich dni, be:z.sennvch nocy, 
tyle marzeń związanych z tym momentem 
i wszystko w końcu na nic. Nie wyladuje w 
Pols-ce na własnej myśliwskiej maszynce z 
wymalowanymi na burc:e piętnast.oma ze­
strzelonymi samolotami nieprzyjacielskimi. 
Na nowe lotnisko, na pierw.sze polskie lot• 
n;sko poleci, o hańbo. 1ako pasażer trans­
portCYWei maszyny. Czyż może być więk57.y· 
V.."Styd dla bojowego pilota? 

Wyrok ,,smoluchów" był ostateczny i nie„ 
odwołalny Michoń ciężko zwalił si~ na Po­
l!lł.anie. Budzą-cemu go na obiad Wańc~ J>O" 
kazal pięść i rzudł paskudne słowo Obr.a­
żony Wańka majestatycznie opuścił zie„ 
mian kę. 

G<ly Michoń się obud?:q, na dwon:e by~o 
już cietnno. Na st.oliku pod 7.apalonym 
„kopcio"kiem" i;tal!i naszvkowang kohch. 
W chwili, gdy kończvł jeść. w drzwi.ach u­
kazała się głowa Wańki. Jednym tchem wy„ 
recytował: 

- Obywatelu podporuczniku, fl'Z.ef szt'l­
bu, majOT Ignatiew, kaz.al zawiadomić, że 
maszyn.a transportowa odlatuje jutro o go„ 
dzinie szóstej rano. 
Michoń sch:vlił sie szybkim ruchem po 

stojacą na stole pop\elnic-z.kę. Tec;o rodzaju 
wiadomość gotów był dz.isiaj traktO'WaĆ ja­
ko chęć oprażan:a lfO. Głowa Wańki prze-o 
Zórnie zniknęła za drzwi.ami. 

Prtebu,dz.iło go znów hu~enie prym~. 
Czuł się dziwnie z.meczony. Ca>a noc spę­
dził· niespokoinie, usnął mocniej dop:ero 
nad ranem. Spojrzał na zega.rek: było do­
p:ero w pół do piątej. 

Po ziemiance kręcił się milczący Wańk.a. 

pakując wszys11kie rzeczv do bre-zentowe~o 
marynarskiei?"o V."<>rka. Michoń w f'-OdłYm. 
nastroju umył sie i zjadł śniadanie. Wańka. 

tvmczasem pooprzatał i sookow"łł nośc ' el. 

Zaczął w:vnos'ć wsz:vstko na dwór. Po do• 
bre.j chw1li wrócił do z.iem;a.nkl. rożejrz;:i:t 

się, NJtem najspokojrrlej z:diał w't:7f;>('V na 
itwoźdz'11 skórzany kombinezon Mi<'honia 
i wymedl. 

Incvdent z kombin'&Lonem znów przy­
pomniał Michoniowi o jego nieszczęściu. 

Włożył czapkę, dociag·nął pasa i wyszedł 
z z;em!anki. Po drodze na lotnisko !'noty„ 
kał kolegów idących w tvm samym kierun­
ku. Zd.awało mu l';P.. że we '""zv!'t!ki-:h F1'>0i• 

rzeniach w'dz.i jakby odcień litości, a może 
nawet ironii. 
Poczuł do nkh żal i n!~hęć. N"11my n'e 

zwolnił kroku, by do lotniska dojść samot­
nie. 

Odurawa u •. Ignaca" trwała WYjatlcowo 
krótko. motna było jednak wycz,uć. że jP«t 
speejaln'e uroczysta. Sam Ismatiew z ręJt'l 

na te!T'blaku. wesoło u~miechn'et:v n~e mógł 
d<>ć ~obie rad:v z wi~nie ~'l&naca fajka. 

Krótk'mi. Ul"'VWanym\ :z.daniami oochł 
k•1rs n.a lotnk'ko znaiduipce sie niedaleko 
W3r~7awy i żvczvł szczPścla, zama<'Vłjąc, 

iż Polac:v. kt6!"7y do tei porv wslcz:vli n-a 
ziemi radz:ecltiE'i. z.a pi:1re minut t~ z!em ę 
om.ts7'C'Za. bv odt<>d W"kzyć z wrogiem ze 
BWV<'h własnych JotniE'k. 
Chdał jeszcze coś mówić. ale widać llvl 

t~k wz.ru,r;zonv. że w końcu ma-::hnał tvlko 
rek<> w kAenmku lotnlsk'I. co ml.ale> "rn"­
czać, że odocawa jE'St skońnu'fla. Sam z 

,fDaLu.y ciąa na str. I\ 
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Korespondenc/ct 

Modele, które prezentujemy nn 
rysunku nada.Jl\ się równie do­
brze na sukienki letnie )al< I 
wc:zesnojes!enne. Toteż wypad~ą 
ładnie z kretonu 1 płócienka, a 
także le.kkiej wełen,ki. 

Obydwie S1Uk!e•nki są kimono­
'We z <lopa50'Wanym1 stan kami I 
rorl<loszowanymi spódnicz!ka!'ni. 
Sukiel'l<ka druqa ma naokoło 
kontrafałdy. 

MRÓWKA I DRZEWO 

W lazila, wlazila mrówka 
na najwyższe drzewo, 
właziła, a gdy wreszcie 

wlazła, zobaczyla, że dalej 
leźć nie ma dokąd. 
Przeklęła wszystko na lwie 

cie: po co lazilam? Nie trze­
ba bylo wlazić. I polazla w 
dól. 

La.zla, lazla mrówka w dól, 
a g 11 zlażla, stwierdziła: po­
trzebny jej był dól, a nie 
szczyt. 

JAK NIEDZWIEDZ 
SPRZEDA W AL RUBLE 

O trzyma.U w spadku: nie­
dźwiedź - worek z ru 
bla.mi, a Us - wore­

czek z kopiejkami. Niedź­
wiedź ma wielki worek, a 
Us maleńki woreczek. 
Postanowiły zwierzęta zrea 

lizować swe bogactwo. Wie-

dzq: pieniądze można sprze­
dać w ba.nku., a.le w ja.kim 
ba.nku, n i e wiedzą. 

PoszU do jednego ba.nku­
nie wpuszczają. PoszU do dru. 
giego - nie wpuszczajq, Po­
szit do trzeciego - też nie 
wpuszcza.ją. 

- Dokąd pój§ć? 

- ChOdźmy do stada. blł-
ranów - mówi Hs. 

- Codźmy. 
I poszii do stada. baranów. 
Niedźwiedź rozłożył swe 

ruble i wola: 
- Sprzedaję ruble· po ko­

piejce. 
A lis rozłożył swe kopiejki 

i wola: 
- Sprzedaję kopiejki po ru. 

blu. 
Podeszly barany do niedź­

wiedzia i mówią: 
- Nie, niedźwiedziu.. Two-

1e .ruble są fqlszywe. Kto 
sprzedaje ru.blr! po kopiejce? 

Drzewa - matuzalemy 
W krainie flory fstnlelą-. 

ter-ani, liczący wiele ty. 
sięcy lat: drzewa olbrzy· 

my, które - mów ąc: obrazowo 
- pr-z.eżyły wraz z człowiekiem 
historię jeqo kultury. 

Za najstal"'Sze drrewo ziemi 
uchodzi powszechnie pewle-n qa 
tunek cyprysu (Taxodlum mexl· 
canlc:um), wyso·koś<:i 45 m, -o­
snący n.\ cmentarzu Santa M;i­
rla del Thule. małe/ meksyi<ań­
slde/ wioski na drodze z Oalra· 
ca do Tuhuantepec:. Wysokość 

drzewa, zwa.neqo prz•z tubyl· 
ców „cypryse.n Me>ntezumy" 
nie budZi. 7Jdumi<mla. tłatomlast 
bardzo 1mponu]ąc:e są olbr-zy. 
mle rozm ary Jeqo korony 1 ·'>­

walneqo pnia, który, wZ>nosząc 

&l9 na 3 m nad zlemlą, po.siada 
obwód 54 m. Hiezllc:zorie pa.o­
żytnicu rośliny wspbna/ą się aż 

na sam szczyt olbrzyma I kar­
mią się Jeqo sokami. Tworzą 

one Ja<!< qdyby roślinno4ć w r-o­
śllnnoścl. Koro.ia drzewa zdaje 
alt być małym lasem. J„J spll\­
tane pomlt<fzy sobl\ ąałtzie czy 
n il\ wrażenie istnej dżunql 1 . 

W jakiej epoce olbrrym ,..,. 
rozpoczął swe lsmlen!e, 

trudno stwierdzić, z n>zmla..6..., 
nlezwyf<łe quzowateqo pnia 
pr-zyr-odn 'f< Cendell ocenił jeqo 
wiek nec 6 tys. lat, natomiast Alek 
s.nder- Humboldt pr-zyp!suje 
mu tylko 4 tys. lat. W każdym 

razie cyprys meksyl<ań!'.ki stał 
u kol<>bk! I u schyłku wszyst­
kich znanych nam cywillzac:jl.. 

SPOSOB 

. 

Dr!ec ' ństwo rwe przeżywał w $mi•leqo I nale.żała. wraz z oko· 
czule po~tania p iram .d, wł- llc:znym1 polamt 1 ws. ami do bl-
mtskl w okresie upadku Rzy- skupa Szc:zepanows.k eqo. W nie 
mu. Jako pomnik umlenc:h- zna•wc:h bl iżej okotlc;mośc:lach 

łych czasów c:ttzony on je•t b iskup wy wa.ł llpt. jai<o młode 
przez lud m<>ksyka.ńskl l ota- dr-zewko 1 zaudzll je korzełlla-
c:zany szczeqólną op eką. m1 do qóry. Istotnie pokręcone 

Matuzalemy botaniczne apoty- qal,zle przypominali\ do zlu­
kamy r-ówn 'ei: I w Związku Ra- dz&n a r-ozłoży$łe korzenie drze-I 
dzlecklm. We wschodniej cztścf wa. (L.) 

Gór Ka1.tkask 'c:h w pobll:l:u doli - ------------­
ny Ałazańsklej majdują s it 22 
rezerwaty najstarszych w łWte­
c:le dr-. N;a szczeqólrtą uwa­
Qt zasłuquje zwłaszcza rezer­
wat bacar-skl. w skład któr-eqo 
wchodzi' między innymi Jedyny 
w swoim rodzaju las cisowy w 
wieku od tysiąca do 1500 lat. 

Znacznie starsze. dorówn11-
)l\C& wiekiem cyprysowi 

meksykańskiemu - drzewa spo 
tykamy na Syberti w okoU.c:y 
Oms.ka. ZM)<łu)emy tam jec:ty­
rw. w necie okazy czarnej 
brzozy, pochodz:ąc&J lak 
a.twlerdzlU radzieccy botan!A:y 
- s.pr-zecl 4 tys. lat. Wyroby z 
teqo drzewa spotyka sit bardzo 
c:ztst<o w sta.rożytnych wykopa­
liskach Dalekieqo Wschodu. 

Za najstarsze drz-o w Pol­
sce uważana J&St lrpa we wsi 
Piotrowin w pow. puławsiklm. Po 

chodzi ona z czasów Bolesława 

Chińskie 
przysłowia 

Wrona jest na calym świe­
cie c.a:arna.. 

Kto pyta. o drogę, dochodzi 
uybko do celu.. 

* * 
żabie t.D studni niebo t.Dy­

da1e się· nie większe niź prze 
tak. 

* 
Stracone pieniądze moźna 

odnaleźć, stracCYnego cza.su 
jednak nie. 

(tłumaczenie z chińsl(fego) 

Niespodzianka 
(Dokończenie ze str. 4) 

wyrazem wielkiego skupienia i uwagi z.a­
cz.ął ogląda ć cybuch swej z.gasłej fajiki. 

Piloci w ysypali się z baraku, śpieszyli do 
swych maszyn. Na końC"U w ponurym na­
stroju wlókł si ę Michoń. G<ly mijał miejsce, 
gdz.ie zwykle wśród drzew stała jego ma­
sLyna , pod.niooł z przyvwycz.ajen!a głowę 
i... z WTażenia stanął w miejS<!u jak wryty. 
Maeąvna stała tam, gdzie za.wsze. Na pra­
w ej burcie widać było świeżą farbą wyma­
lowany sa molocik Koło „Jaka" !lajspokoj„ 
n iej krędli się mechanicy, udając, ze nie 
spostrzegają zbliżającego s ię p ilota. Nie by­
ło najmniejs zej wątollwości. Swą maezyne 
poznałbv Michoń pośród tysiąca inny<'h, na­
wet bliźn iaczo do niej podobnych. Michoń 
ze wzruszenia n ie mógł z.robić nawet kro­
ku naprzód. 

Z boku przyczlapał usmolony jak zwykle 
Szekidze: 

- A kombiniezon.a u was niet, toWłłrisz.cz 
leltena.nt? 

Zanim Michoń zdąźył wykrztw;ić jedno 
słowo, zza maszyny wyloniła 1ię poot<ić 
Wańki: na ręce trz.vmał :;kórzam- lotniczy 
kombinerz.on. 

Zdumiony pilot stał wdąż nieruchomo 
jak kawał drewna. W końcu skoczył, z.łapał 
usmolonego Szekidze za szyję i nle zważa­
jąc na to, źe ubrudzi sobie wyjściowy mun­
dur, zacząt z radości ścis'k.ać i całować me­
chanika. 

Szekidze z trudem oswobodzi? się z 'ego 
objęć. Swym zabawnym gruz ińskim ;ikcen­
tem wyjaśnił wciąż śc~jącemu jego rękę 
Michoniowi: 

- To nie my, major Ignatlew wczoraj 
wieczorem pojechał do bazy samochodem ... 
no i przywiózł nowy silnik, myśmy tylko 
założyli. Całą noc trzeba było robić: maszy­
na była di<l'belnle pogruchotana. Ot, i macie 
niespodziankę: do Polski polecicie na s"MJ­
jej maszynie. 
Stojący obok pucołowaty uśmiechnięty 

Wańka wciaż trzymał przygotowanv kom­
binezon. Michoń czuł się w tej chwili tal< 
~mo, jak w momencie, gdy latał na zachód 
<>d Bugu. Wiedział, że nie mógłby teraz 
wykrz.tus ! ć ani jednego słowa podz.lękowa­
nia. Coś dziwnie mocno ściskało go za 
gardło. 

Z usmolO't1ych twarzy mechaników śmia­
ły się do niego s~zere, przyjazne ocz.y, 

Dobre' rublti zti kopiejkę 
nie sprzedasz. 
Podchodzą barany do Usa i 

mówią. 
- O, lisie. Twoje kopiejki 

są, widoczni e, wspaniale. 
Któt sprzedaje kopiejki po 
rublu? Zwykl<?j kopiejki za 
rubla nie sprzedasz. Na pew­
no twoje kopiejki sq z czy­
stego ziota. 

I skupily barany u itsa 
wszystkie kopiejki po rublu. 
A niedźwiedź nie sprzedał 
po kopiejce ani jednego ru­
bla. 
Niedźwiedź zostal ze swy­

mi rublami, dotychczas dźwi 
ga. je w worku. na plecach. i 
nie może sprzedać. 

A lis za swe kopiejki wy­
budował sobie wmę. 

PIES 

P ies obszczekał wlasne­
go domownika.. 
- Czy musisz tak ro­

bić? 
Pies odpowiada: 
- Aby tylko była ochota.. 

Dostałem dzisiaj kartkę od Janka. 
Szuka w Sopocie w towarach manka. 
Właśnie w Sopocie i pr-cy sobocie 
I pisze, że jest w wielkim kłopocie, 
Bo słońce świeci, a on jest solo, 
A obok molo, wprost ideolo, 
A on się musi poddać kuracji -
Ale nie może. Jest w deleaacji, 

A Kazio pisze wta~nle z Krynicy. 
że na deptaku jest pół stolicy, 
że „Zuber" wstrętny, że jest mJęty, 
że kobiet dużo, że bardzo wZięty, 
Ze się nareszcie \vySpał wzorowo. 
Ma dużo czasu. Bawi sluźbowo. 

Wczoraj dostałem kartkę z Karpacza, 
W której Karolek właśnie zaznacza, 
że mało ludzi, ze Karpa.cz nudzi, 
Ze wątpliwości u niego budzi, 
Ze on właściwie Krynicę woli, 
W Karpaczu musi, Jest na konttoU. 

Słońce dopieka, wicher opala; 
Cisza w Powietrzu, rodzinka z dala, 
Kajakiem płynie się po jeziorze, 
Brzeg6w nie widać, woda jak morze, 
Na datowniku paczta Mrągowo. 
Pisze mi Wanda, Jest tam słuibowo, 

Musu tu ł-ie ma. Stasio ml pisał z Zakopanego, 

KOZIOŁ. I WRON A 

S zedl koziol po leśłe. 
Chcial zerwać listek, 
ale zawahał się: „A mo 

że w „Watrze" pełno i nic nowego, 
Na Gubałówce te same cielska, 
Poubierane nieco z angielska, 

że zwierzęta. się obraźą? Le­
piej zapytam". 

Ze bardzo modne są czarne swetry 
I pod kołnierzem szaliki z „tetry", 
że się zatrzymał w Póbllżu stacji, 
J' est w Zakopanem na delegacji, 

Patrzy, siedzf. wrona. Ko­
ziol do niej: 

- Wrono, wrono. Czy nie 
można zerwać listka? 

Wszystkim odpiszę dość szczegółowo, 
Wyślę z Czorsztyna, Jadę slużbowo, 

A wrona odpowiada: 
- Nte mogę sama roz8trzy­

gnąć tego zagadnienia. Zaraz 
zwołam zebranie, tam zde­
cydują: czy możesz zerwać 
listek, czy nie. 

Wrona zwolala zebrani e, a 
na zebraniu postanowiono: 
„Sprawę - wobec jej ja­

sności - zaciemnić". 
Wydano to orzeczenie ko-

złowi i odprawiono go. Po łomot 
1 

N ti 

pod reda·k<:J<t R. Ml.ałlcOWl4deqo 

1, KRZvtOWKA 

Ale kozioł nie byl ż tego wozi! umoo~o: 
zndowolony. Poszedł do wil- ,1 du. 5. Krzew ó 
ka.. dutych. z~b'.lto 

• Wyolętych Il•· 
- Jestem zywym kozlem, c :ach; eta !!\ 

muszę je§ć. Czy można zer- ooo omame na 
wać liśtek? . głowlca,.;!J ko. 

k d d lumn korync-
A wtl o powia a: k ich . 7. Do !yW 
- że jesteś żywym kozłem WIBly. B. ifie 11ń 

- to fakt. że musisz 1eść - o tre~i lfr~·c::r.· 
t kź neJ na jeden 
o ta e fakt. A czy moź11a g~s. 9. Związki 

li$tek zerwać, to t'l'zeba po- chemiczne, kt0 r e 
myśleć. Przyjdź jutro. można uważać 

P k . za produkty pOti 
oszedl ozioł do rysici. s tawll!nl.a wódo-

-: Jestem ~ywym kozlem, ru w kwasach 
muszę jeść. Czy · można zer- met~lem. 11. 

Ć l . t k? Czę:sć twarzy. 
wa is e . 12. Imię żeńsl< 'e 

A ry§ do kozla: 13. Mianowanie, 
- Ze jesteś żywym kozlem p0wotan1e na u-

- to fakt. że ~ożna listek rz~~owo: 1. Dro 
zerwac - to tez fakt. Ale bny, zazwyczaj 
czy ty musisz je$ć - to trze- n :ewyk.ształcony 
ba pomyśleć. Przyjdź· jutro. o gOrel<. maryno-

p dl k . l d . d. . w any w occie. 2. 
osze ozio o nie zwie Praca na roll. 3. 

dzici. Wulkan europ$jSld. 4. Je<'lnogło· 
- Jestem źywym kozłem śoo uznanie.- . 5. Irnłę żeńak: e. 6 

. ' w 8porcie linia biegu zawodril-
muszę jelć. Czy mozna. zer- k6w. 10. Futro z tchórza lub ta· 
wać listek? s!cy kanadyJ&kteJ. 11. Związek 

A n.iedźwiedź nci to· dwóch lub w!ęceJ państw lld zaSd· 
. • . dz1e równor-zędnoścl. z żachowa-

- że musuiz jeść - to niem samodzielności państwoweJ. 
fa.kt. Że można zerwać listek 
- to także fakt. A że jesteś 2. BILET WIZYTOWY 
żywym kozlem - to jeszcze -------------­
n.ie wiadomo. To trzeba prze 
myśleć. Przyjdź jutro. 

C E L I N A UZYCKA 

Odczytać zawód ~wy:tszeJ oso­
by. 

pre.ssu llustirowaneąo". Łódź 1, 
Piotrkowska 96, z: dopisl<lem na. 
kopen:le „Rozi:-ywk( umysłowe". 

Rozwtąµnle knyżóW'kl z cłn " a 
t.8. br. 

Pozi'omoi 5. Talar, 7. l'!Al!Ąk. 9. 
His, lÓ. Par, 11. Nótes. 13 Badyl, 
14. Nawał, 16. Pal. ta. Se!"'et, 21. 
Seler, 23. Tyrol . 25. Kit, 28. BOI, 
37. Sonet, 28. Pedał. 

Pionowo: 1. Mahoń. 2. Bił.~. 
3. Zapal. 4. Beryl. 8. Lit, e. Nad. 
12. Saper, 13. Balet, 15. Wal", 
l 7. Bekon, 18. seter. 19. Tybet, 
30. POiak. 22. Lin, 24. Ród. 

Poszedl kozioł do domu, 
zerwal po drodze listek, 
wszystkie zwierzęta to wi­
dzialy i nikt nic nie powie­
dzia.l. 

• * * 
Wśród osób. które nadeśla pra- Naąr-ody ksi.ą:l:kowe wy!oS.OW.1.fil 

A wronci po swym pomy­
§le wpadla w pychę, że jest 
aktywistką. 

widłowe r<nwltizanle przy >.:łJ · 1. Jolanta Le5tczyńsk.a. Łódt, Sta­
mnl9J Jednego zadania ~zrywko· lina 41: 2. Zdzlt!ław G-rudzlńl!k1. 
wego, r'O'Zlosujemy 5 wartośclo- t.ódż . Moćhna.ck!ego 9; 3. Ster.a.n 
wych naqród kSil\Żkowych. Roz. Deneka. Łódź, żerómskiego 6: 4. 
wi'lzania należy nadsyłać w ter· 1 Andrzej Bira, Ł6dż. Wierzbowa 
minie tygodniowym pod adre· 40: 5. Helena Jarzębowska. Łódź, 
sem: Redakcja „Łód2'kleqo Ex- Piotrkowska 84, m. 7. (Tłum. z rosyjskiego) 

KATASTROFA 

Pr-zy okar/! szczeqól­
nle uroczystyeh świąt 
jest w zwyczaju Szko­
tów przyrzadzariie tzw. 
Haqql. Jest to rodzaj 
naszej kaszanki zm :„. 
sz.M'le I :r dużą. Ilośc i~ 
whls.ky. N edawno q:i­
zeta „Sund.ay Expres.$" 
nieroztropnie zam ieś~l­
ła nowy sposób przy­
rządzania Haąq! we· 
dłuq przepisu jedneqo 
z francusk ich szef?w 
kuchni. Mr. Mac Oo­
nald z Perth przysłał 
natychmiast list do r• 

da.kej•, w którym pisze dow.anl.1 od /edneqo :z 
m ,111.; „światem ws~rzą marynarzy ameryi<ań­
saJą kataklizmy, Jedna skfch. który tak tań­
kata&trofa następuje za czyi z nią jltterbuą. zs 
druqą, stosunki ml~- uleqła ona wstrz.ąsow1 
d~ państwami napięte mózqu. Posrkodowana 
są nadal - teraz z~ś . Wyjaśni/a sądowi, że 
znajduje s i' Jeueze W'bl"t"W swej Woli była 
Fr-ancuz, f;<tóry chce rzucana przez partne„a 
nas uc:.zyć Jak przyrzą- tu I t.;im, aż c:ałkow!e 'e 
du się Haąqi. Teqo już wyczerpana padła na 
st.a.nowczo u wiele". ziemię. 

JITTERBUG MUZYKA 

51\d w Os.Io 'wydał W Carneqle-Hałf w 
wYJ"Ok przyrnając:y mło Nowym Jorku odbył s ~ 
de-) obywatele• szwedz· niedawno koncert no­
k lej 1000 koron oclarko- weqo utworu popular· 

neąo komp<>Tyt'ora 1az­
zoweq0. Różnił się Ol'I 
od zwykłych k~iw 
ty.n, że tnstr-~nty 
muzyczne zastąpione. 
zostały pn:eoz tuzf n s.ta• 
ryc:h maazyn do pis,... 
nla, Jeden pistolet m11-
szynowy, jedną synin' 
policyjną I poż:a.r-nfc~ 
urządzenie alarmowe J 
ntenaollwlonil mauynę 
do szycia. 

RODZINA 

W por-tleml I~~ 
z hot.li w 81ackpool wt 
si naatfpująca. wywe­
szl<a: „Wszy&<:y m iesz­
kający w tym domu, 
chcemy Ma.nowlt Jedną 
rodzlnt"• Tuż pod rthl 
znajduje slt oqfos.zenle: 
„Za przedmioty warto­
ściowe, zostawione w 
pokojach dyrekej;a nie 
odpowiada". 
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lnłeresuiqca wędrówka po POT· 

W ciqż za mały wybór 

W sklepa~h z a\fykuła"'.11 szikol nym1 panuje coraz większy 
ru<:h. Juz za kilka dn1 rozooczyna)ą się zajęcia w .s.z.koła<:h 

Z e- szczególną uw.agą czy­
ialiśmy w końcu ub. r. 
2obowiązania załóg fa­

bryczn',3rch o podniesieniu ja­
kości produkcj.i, zwiękS'le­
niu ilośd produkowanych to 
warów [powszechnego użyt­
ku. Z z.a-interesowaniem śle 
dziliśmy wystawy nowych 
wwrów tkanin, obuwia i o­
dzieży, ktl'.>re miały wejść do 

. produkcji już w I kwat"taJ.e 
br. 

Powiększ.enie ilości najbar 
dziej poszukiwanych artyku­
łów konsumcyjnych oraz po­
prawa ich jakości, to jedno 
z wielu zadań, jaikie przed 
przemy.słem lekkim posta­
wiło IX Plemun KC PZPR. 

cząc się przeważnie zawo­
dem, jaki sprawiły im po­
szc-iególne fabryki. To brak 
surowca, to niewykonanie 
wzorów, to znowu towar wy 
szedł z produkcji nie taki, 
jaki pokazywano na komisji 
selękcyjnej itp. 

I tak Centra-la Odz eżiowa do­
star<:zy/a w tym rol«U 60-pro­
centowych u.brań szarych o po­
łowę w ę.cej, zaś spodn; lepsze­
qo qat·unku niewele wię<:ej 11lż 
w ubieqłym roku. Natom 'ast ~­
bran qra·natowych i brązowf~h 
dos.tar<:zoiio mniej, jaik równlt:ż 
wysokopro<:enrowych qarn1tu­
rów. 

Dobrze wyqląda sytuacja z 
płanczam· podqumowa-nymi i 
impreqno-wanymi oraz mary. 
narkami z welwetu, których do­
star<:zono dwa razy tyle 11!:!: po. 
przedn:o, co pokrywa całkowi­
cie połrzeby_ 

Centrala Tekstylna zmniej 
szyła dostawy tkanin weł­
nianych damskich 60-procen 
towych, na.tomiast. jedwabi 
było o połowę więcej i to 
przeważnie nowych wz.orów. 

ce si.ę dużym popytem 
modne „Ewki" z Otmętu są 
tylko w brąwwym kolorze. 
Brak zielonych, beżowych i 
szarych. A trzeba wiedzieć, 
że kolorowa podeszwa mikro 
porowata i fason wierzchów 
tych pantofli bardzo się ko­
bietom podobają. 

PDT skairży się na nie­
właściwe dostawy z CHPP, 
brak bowiem bloków 60-
kartkowych, stalówek szkol­
nych, kredek. papieru higie­
nicznego. Ogółem mniej jest 
ga tu.nków artykułów paipier­
nicz:ych. 

JAKOSC, JAKOSC 

Na współpracę z Argedem 
nie można narzekać, jeżeli 
chodzi o ilość, ale za to ja­
kość artykułów gospodar­
stwa domowego pozostawia 
wiele do życzenia. Zwłaszcza 
osławione już lata~kJ. elek-

qctyby CHS Sport. cl<>sta>rczyła 
dresy dz '.edęce, tekstylne pan. 
tofle qlmnastyc:z;ne, p ł·ki do 
s -.a,~!<ówki i qry dZ:eci ęce, a 
CHPD bibl io-re<:z·ki, łóże<:zi<a 
dziedę<:e i komplety kuche·nne 
w więks,zej il-0-śc, nie byl..,by na 
rzekań kl :entów. Znikły już ok.a 
zy brake>róbs.twa )al< Z!W;..;r-
c 'ad+a w toaletach odblJa ;ą<.e 
k>rzywo twarze r kredeiisy t>ez 
uchwytów oraz zamków. 

-·I TERMINY 

Często jeszcze zdarza się, 
że dostawcy PDT nie dotrzy. 
mują terminów. Np. w sierp­
niu Centrala Odzieżowa spó­
źniła się o kilkanaście dni z 
dostawą odzieży ciężkiej i 
lekkiej i zamiast zaraz po 
pierwszym wydała towar do 
piero przed 15 bm. Opóźrue­
nia te nie przyczyniają się 
bynajmniej · do pełnego za­
opatrzenia stoisk i sklepów 
w duży wybór towa~ów. 

Największy nacisk kładzie 
się obecnie na jakość arty-

. '! jak tu iść iiie przyqotowainym? ' 
Mała Ha.ma. ktora w t_ym rOKu będzie uczeniiicą li klasy z za­
dowoleniem oqlą?a p ornik, do któreqo Już niebawem włoży 

pióro, stalówki, ąumkę ... 

Trudna i mozolna byłaby 
to praca chodzić od sklepu 
do sklepu, by sprawdzić jak 
przemysł lekki zrealizował 
swoje obietnice w I półroczu 
br„ co jest w sprzedaży, cze­
go brakuje, co z przyrzeczo­
nych nowości trafiło na pół­
ki handlu detalicznego, a co 
zostało jedynie deklaracją na 
papierze. · • 

tryczne są zmorą dla sprze-
NADAL KŁOPOTY dawców. Nie ma też batery-
z WYIDARAMI jek. Kryształów jest wpraw-

. kulów. Przez trzy sita bra­
karskie PDT (zaopatrzenio­
wiec, magazynier i kierow­
nik stoiska) przechodzą arty­
kuły, zanim trafią do klien­
ta. · Oprócz tego specjalny 
referent jakości kontroluje 
dorywczo nadchodzące z cen 
trai artykuły. Reklamacje 
dotycz,ące towarów z braka­
mi, które nabyli już klienci, 
należą ostatnio do rzadkich 
wypadków. 

Fot. CAF - Wdowiński CHPSkórz. dostarczyła lep- dzie dużo, ale w małym wy­
srego obuwia damskiego i borze. 

Teatralne 
·refleksje 

KLIENTOW WIĘCEJ.„ .dz1ecięcego w kilku nowych "Ce-ntroq.a4" nadsyła w1ęcf') 
gatunkach. Gorzej natomiaFt t'Orebe<k dams.kich z tworzyw 
· ..... b · k" sztu<:Z1nych - mniej skó:-z.a. 

Dlatego też wybraliśmy Je„. z 0 uwiem męs un, nych. Natom'.ast ko.smetyków 
łódzki Powszechny Dom To- gdzie i gatunki, i ilości Jest więcej n ż dawniej w ba1r-

d od 
zmniej-szyły się. Ciągle jest d2J0 urownalconym wyborze. 

warowy - g zie igły po- Wody kolońskie-) n!e l"Olrłmva się 
cząwszy, a na paltach czy za dużo wielkich numerów, w duże burelk1, lecz w małe 

„„.Teqo wieczora byłem w 
teatrze i pn;yz:n.aję, żem s ę 
bardzo niecierpliwił. Bo czło· 
w iek rad by wiedział o sztuce 
qrane), i na ko-niec za to zapła­
cił, ale nie było sposobu. Ce 
zacznę słU>Chać, to w prawo i w 
lewo taki · hałas, że człowie.k n'.e 
wie, qdzie się znajduje. Jak po­
każe się deputat, czy Jak t'QO 
deputata żona, knycz.ą z dołu 
wiwat, że aż ściany się trzęsą; 
a . 'n_i~którzy w n.a każą p~­
nie-sc i wola)ą na komediantow, 
żeby qranie przerwali. pPi<ąd 
kiel'.<:h rąk nie obejdzie. Dopie­
ro potem poziwolą biedakom da­
lej rzecz swa.ją prowadz'ć, pót<.i 
jej na nowo nie przerwą. 

Nie zdarzyło się również, 
ażeby kapryśna publiczność 
kazała artystom przerwać gra 
nie. Nawiasem mów-iąc, wyo­
brażam sobie minę Stanisława 
Łapińskiego, gdyby tego ro­
dzaju żądanie padło z wi­
downi" 

pelisach skończywszy, można _a ____ brakuje m.niejszych. __ c_i_e_sz_ą __ rr_a1<_on_1ł<_1_. _____ . ___ _ 

kupić niemal wszystko. 

Łódzki PD1" załatwił w 1953 r. 
1.887.037 klientów, a obli<:zenia 
za 7 m esięcy br. wskazują, że 
ruch kupujących je.st w tym ro­
ku większy. F>rzewyższamy w 
obrotach i ruchu klientów r.a­
wet nowy. piękny, praski POT 
w stolicy, mimo, że stołeczny 
ma dużo większe możliwości 
szybszeqo z.ała<twi.anla kupują­
cych. 

~raczego Sąd Najwyższy orzekł rozwód Potrzeby klientów łódzkie­
go PDT i innych sklepów 
łódzkich z airtykułami prze­
mysłowymi z.a.spokojono je­
dynie częsc10WQ, gdyż za­
ledwie część obiecanych no­
wych artykułów trafiła do 
sprzec13ży. Dlatego też cen­
trale handlowe i przemysł 
powinny nie zwlekając przej 
rzeć swe kartoteki i uzu­
pełnić dostawy tymi pozy­
cjami, które ongiś przyrzeka 
no wYProdukować. 

- -Szczerość 
Przedstawienie miało się za­

cząć o siódmej. Ze względu 
jednak na spóźniającą się pu­
bliczność zaczęto je o wpół do 
ói;mej. Ale i wtedy jeszcze 
przychodzili maruderzy, dep­
cząc siedzących po nogach. Na 
pochwałę jednak naszej pu­
bliczności należy zanotować, 
te na cześć nowoprzybyłych 
nikt nie W?ID.osil śnych wi-

~ obowiązk~em małżeńskim 
A GATUNKOW? .•• 

„ Czy klienci łódzldego PDT 
otrzymali w I półroczu wię­
cej artykułów powsrechne­
go użytku niż poprzednio i 
czy jakość towarów uległa 
poprawie? 

Tak sztuka około jedenastej 
się skończyła; a tylem . o n:'ej 
Wiedział, powraca.)ący z teatru, 
jak bym niqdy ze stacji nie wy­
chodził. Postanowiłem SOl>ie, 
pokąd będę w Lublinie, na te;itr 
nie 1:hod.zić I .czterech złotówek 
we wodę więcej nie rzucić ..• " watów, a tylko tu l ówdzie ren 

Jak wynikało z za.wartych 
umów z centralami handlo­
wymi, asortyment gatunków 
mi.ał wzrosnąć w br. o ca 
35 proc. Tymczasem okazu­
je się, źe nowych gatunków 
z różnych dziedzin przybyło 
jedynie ca 15 proc. w po­
równaniu z rokiem 1953. 

Jak tlumaczyl· mqż, który 
wystąpil do sądu o orzecze­
nie rozwodu, na jego decyzję 
wstąpienia w związek ma.lżeń 
ski tvplJnęla ta okoliczność, 
że kobieta, z którą przed ślu 
bem utrzymywal bliskie sto­
sunki, zaszła w ciążę_ Po u­
plywie k!lku mfeśtęcy, po za 
warciu malżeństwa, przyszło 
na świat chorowite dziecko, 
które po kHkuna.stu tygod­
niach. zmarlo. W szpital u­
siłowano dziecko ratować 
przez przetoczenie krwi któ­
rego§ z rodziców, co wyma­
galo grupowego zbadania ich 
krwi i krwi niemowlęcia. 1 
oto w trakcie tego badania 
ubocznie wyjaśniło się, że 
dziecko nie moglo pochodzić 
od mężczyzny, który rzekomo 
byl jego ojcem. 

Tak to niespełna przed dwo- legały się sykania i pomrukL 

ma wiekami wyglądały - we- Jak z tego zestawieni.a wy­
dług „Pamiąte~ Soplicy" Hen- nika, teatralna publiczność 
ryka Rzewuskiego - przedsta łódzka odbiegła mocno od 
wienia w Lublinie. tamtych lubelskich złych tra-

Kiedy czytam powyższy o- dycji teatralnych. 
pis, ogarnia mnie wzruszenie - • • • 1 
i duma. Upnytamniam sobie Jest prawd~, ze pubhczn~7 
bowiem, 0 ile dzisiaj łódzka nasza s~je się coraz bardz1eJ 
teatralna publiczność jest ba•r zdysc_ypl~o~~a ~ednak wy­
dziej kulturalna i zdyscyp~i- padk_1 s~zmarua si~ na przed­
nowana niż tamta lubelska staw1ema do teatrow zawodo­
sprzed iaL wych i świ~tliCOWYC~, a _Prze-

Ostatnio poszedłem do Tea- de wszystkun na. rózne im.pre 
tru Letniego na przezabawną zy artystyczne, me s~ odosob­
farsę „Imieniny pana dyrek- nione. 
tora". Bawiłem się wybornie. Trzeba jeszcze bardziej kon 

Bardzo podobało mi się sekwentnie pilnować, ażeby 
również zachowanie publicz- spektakle odbywały się punk­
ności. tualnie. I zdecydowanie usto­

zaczynam od ' spraw kon- sunkować się do spóźnialskich 
sumcyjnych. i awanturujących się przed 

Na widowni nikt nie pił kie zamkniętymi drzwiamL 
lichami wina (nawet porzecz-

Wszyscy bez wyjątku do­
stawcy PDT w pewnych ga­
tunkach towarów zwiększy­
li zaopatrzenie, w innych na 
tomiast zmniejszyli, tłuma-

Golone„ .'łtrzvżone 

Ktoś raz w fabryce gwoździ. .. 
Ktoś raz w fabryce gwofdzi napisał na · tablicy: 
„Poprawiać stale jakość - naczelną naszą troską". 
I przybić chciał to na. drzwiach. Lecz wyszły z tego nici, · 
Bo gwoździe Się krzywiły, jak gdyby były z wosku. 

SKORPION 
kowego!), zajadano tylko - M. J. 
szeleszcząc papierkami - cu- !!"11„ ... „„„„„„„ ... „„„„ .............. - .............................................. ,;..„ ... „ ...... ~ 

Chodzę i szukam kierki oraz śliwki Pestki z 
tych ostatnich rzucano na zie­
mię. 

Odznaczenia 
dla pracowników 
przemysłu graficznego 
i księgarstwa 

z okazj! dzieslęcioleeia Polski 
Ludowej Rada Państwa erzyznała 
odzina<:zenia państwowe licziiym 
pracown kom księqarstwa i p~:!-!!­
mysłu ąraficzneqo z terenu na­
szeqo miasta. 

W d·niu 20 bm. na uroczystej 
akademli prezes Centralneqo U· 
r-zędu Wyd·arwnictw Prz.emysłu 
Gr-aft<:z:neqo 1 Księqar-stwa - l'il· 
rol K~ryluk · dokonał dekoracji 
odzinaczo-nych. 

Złotymi Kr.zyżami Zasłuq1 ude­
korowani zos.tali: 

Antoni Płócienniczak. Edwa~d 
Bartoszewicz, Władysła0w St„r„~­
skł, Stanisław Sokołowski, Paiweł 
Krydo. 

Srebrne Kr-zyże Zasłuqf ot"'Zy· 
mal : Aleksy Terlecki, Izaak Ma~­
kiewi<:z. Ryszar-d Szlakowski. Ste­
fan Kombasiew:cz, Anna Fawor­
s-ka, Mar-ia Swięcicka, Szi.arna 
Weintraub, Jón ,. Kurek, Tade-..;sz 
Kon.czak. 

Ponadto Krzyże Brązowe ot"'ZY· 
mali: Zyqmunt Mackier i He-leiia 
Mamos. 

P rzed miesiącem ku­
piłem w sklep e 

CHPP przy ul. Piotr· 
kowskiej 90 olówek au 
tomatyczny za 16 z.I 
wyprodukowany pnez 
Spółdzielnię Pracy „Au· 
tomat" w Krakowie. 

Jako-ść tych ołówków 
Je!;t dobra , qorze·J nato 
miast. a nawet zupełnie 
źle jest z zal<·u.p;eniem 

Do MHM 
Mieszkańcy ulicy In· 

flanckie) i uli<: oo 
n-ej prryleqłych proszą 
o otworzenie sklepu 
mięsneqo i spożywcze­
qo ~rzy ul. lnflancl<iel 
n·r 21. 

w domu tym są awa 
pom!eszczenia z posaoz 
ką, osobnym wejściem 
i oknem wystawowym. 
Pomieszczenia te riada­
Ją siQ na s.klep, kt~ry 
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do nich qrafitów nor 
malnych m ękkich. W 
sprzedaży znajdują się 
tylko qrafity twarde 
przez:nacrone do celów 
spe<:jalny<:h, )a·k np_ do 
kreśleń, ale qrafitów do 
codziennej pracy biu­
rowe) <:zy użytku szkol 
neqo w całej Łodzi ze 
świe<:ą nie znajdziesz. 
Z teqo też wzqlędu pral< 
tycZ'!1y ołówek spoczy-

i MHD 
zresztą przed wielu I.a• 
ty tu był. 

M eszkańcy wymie­
n ioneJ dzielnicy w licz­
b ie 58 (tyle pod.pi.sów 
zawiera list) skarżą si ę 
na dyr-e·kcję MHM, i<ló­
ra od dwóch· lat obiecu­
je otworzenie skleplJ 
mięsneqo, a•le przyrze· 
czeń n e realizuje. 

(2976) 

O d bliskCI czterech" 
m eslę<:y chodzę i 

chodzę, szukam 1 szu­
kam. ale n.a próżno tn 
cę cza.s.. 

A czeqo SZ>ukam? Bla 
sza,nej pralki, potrz"'b 
ne) w każdy:m domu 

wa ..., kieszeni be-zuży­
tecznie. Ołówk· automa 
tyczne :znajdują się w 
sprzedaży we ws.zyst­
k<:h sklepa<:h pap 'erni· 
czych w Łodzi i War,;na 
wie, iz: czeqo należy o;ą 
dzić, że w podobnej sy. 
tuac)i znajduje .się wie· 
le osób czek?jących z 
n ecierpliwośc1ą na od 
powiednie qraflty. I w 
imieniu ty<:h wszyst­
l< '<:h „t)<>szi!<<i<1owa·nyd1" 
uprzejmie proszę o wy· 
drukowanie notatki na 
po.wyższy temat. 

Stały Czytelnik 

Kiedy jeden z re­
daktorów chciał na­
pisać do tego listu 
komentarz nie 
mógł- Wyjqł ba· 
wiem olówelc auto­
matyczny za 16 zl. 
ale ołówek ten . byl 
bez grafitu. 

(2974) 

de prania, prze;>ran:.a 
itp. 

Gospodynie domowe 
ch<:ą mieć takie zwykle 
pralki po 27 zł lub o­
prawione w drzewo po 
33 zt. Przecież pra.l:<a 
to nie ·· kamfora, ie\>y 
zn · kała i nie pokazyw3 
ła się więcej. 

Prosimy wię<: za DO• 
średn.i<:twem Redakcji, 
by od·powiednie czyn„i. 
ki zajęły się zaopatrze­
n:em s.kle-pów w pralki i 
to jak najprędzej, I><> 
n ie mamy na czym 
prać. 

H. S. 

Czy wytwórcy o­
pisanych przedmio­
tów sądzą, że skaro 
nasi racjonatiz..a lo­
·rzy wynaLetii już 
domową pralnię au­
tomatyczn.4 (na ra­
zie do obejr,zenia w 
dodatku filmowym), 
to należy bojkoto­
wać niezrównane i 
zawsze aktualne 
pralki blaszane? 

Jeżeli tak, to 
niech natychmiast 
zmienią zdanie -­
prawda - proszę 
Drobnej Wytwórczo 
ści? (2968) 

Tak niespodziewane wyni­
ki grupowego badania krwi 
doprowadzily do faktycznego 
zerwania małżeństwa. Mąż 
wystąpil do sądu o orzecze­
nie rozwodu z winy żony, po 
wolując się wlaśnie na to, że 
do zawarcia malżeństwa sklo 
łtiltt -go Jedynie okolfr:znoAt; 
iż ;ego przvszla żona byla w 
ciąży, i że on jest ojcem spo­
dziew1Jnego dziecka. 

Zona przyznala iię do 
wszystkiego: okazalo się, że 
w okresie poczęcia dziecka 
utrzymywala stosunki rów­
niez z innym mężczyzną, z 
którym ląęzyly ją więzy uczu 
ciowe, jak to wynikalo ze zlo 
żonego do sprawy listu jej 
do owego mężczyzny. Pr,zed 
sądem żona oświadczyla, że 
na rozwód się godzi. 

Sąd wojewódzki, przed któ 
rym sprawa rozwodowa się I 
toczyla, po przesłuchaniu 
stron, odmówil żądaniu orze 
czenia rozwodu, wychodząc z 
załażenia, że mąż zawarl mal 
żeństwo jak gdyby „pod wa­
runkiem~· swego ojcostwa, a 
malżeństwa warunkowe są 
niedopuszczalne. 
Sąd Najwyższy uznal tosta 

nowi1!J>o za całkowicie myl­
ne i rozwiązał małżeństwo 
przez rotwód z winy żony, a 
to z następujących :!JOWodów: 

ZB. $KIBICKI 

JERZY P. - Zechce Obywateł 
zwródć sję wprost <Io Komitetu 
do Spr.aw Rad•!ofoni! „Polskie Ra­
d o", ul. Narutowicza 130. (29b7) 

ST. PODRZYCKI. - Porusz04'lą 
w llśde spra.wą zai·nteres.uj~y 
s 'ę i omówimy w obszemleJ~zym 
artykule. (2922) 

1!łlAl>IO• 
NIEDZIELA. 22 SIERPNIA 

8.00 Dziennik poranny. 8.15 IŁ) 
Muzyka ludowa z ptyL 8.30 ;'<lu· 
zyka klasyczna. 9.00 „Syn" f!'ag­
ment powieścL 9.20 Zespoly świe 
tlicowe przed mlkrofonem. 9.40 
Stuchowisko dla dz ieci. 1 O OO 
!''owe nagrania. 10.30 Poezja ~ 
rrruzyka. 11.09 Audycja ośw . ..ito­
wa. 11.15 Wieś tańczy I śpiewa. 
11.30 Pieśni romantyków. 12:04 
Poranek symfoniczny. 13.00 fak 
Polska długa i szeroka. 13.30 "'1u­
zyka dla wszystkich. 14.00 Aud. 
w 10 rocznicę śmierci Lucjana. 
Szenwalda. i4.10 R.ozmaitosci czy 
magazyn literacki. 15.00 Koncx=M. 
chop'.•nowski. 15.30 Z życia Zwl ąz. 
ku Radzieckie_go. 16.00 Muzvi<~ 
operetkowa. 17.05 Felieton. 17.15 
Na ra,dioweJ estradzie. 18.15 '11ti­
zyka •taneczna. 19.10 Wesoly kra· 
m k. 19.25 (Łl Pam'ęcl Lucpna. 
S7.enwalda. wspomnienia WI. Sto­
bodnika. 19.30 (Ł) Montaż li tera­
cki pt. „Łowicka opowieść". 19.4.5 
(Ł) „Teatr dz;wów rlll.l!owy ch" -
!!roteska. 20.00 Melodie taneczna 
20.30 Wiersze Lucjana Srenwal­
da. 21.00 (Łl .. Pół godz'ny spur­
tu'" montaż dźwiękowy. 21.52 :t'fu· 
zyka taneczna. 22.00 O!!ólnopol· 
~ '<ie wiartomości soortowe. 22 30 
( Ł) Muzyka taneczna. 

Nie chodzi tu o żaden „wa 
runek", lecz o pol1udkę, jaką 
mąż się kierował wstępu3ąc 
w związek małżeński. Pobud 
ka ta okp.zala się blędna. Czy 
stwierdzenie tego spowodo­
wało 1 ,,zupełny i trwaly" roz· 
kład pożycia małżeńskiego i 
czy taki powód rozkladu po­
życia może by~ uznany za 
ważny? Oto pytanie istotne: 
jeżeli tak, to rozwód powi­
nien być orzeczony_ Otóż Sąd 
Najwyższy odpowiedzial wla-
śnie: tak! . PONIEDZIAŁEK, 23 SIERPNIA 

Osoby, które zamierzają za 7.15 Muzyka ronywkowa . ~ .OO 
wrzeć malżeństwo - powie- . Utwory na orkiestrę sm~'rzkowa . 
dzial w swym orzeczeniu Sąd 8.80 Sluchowi.~ko dla dzieci. 12.10 

Muzvka rozrywkowa. 12.25 Na 
Najwyższy - „powinny po- swoj"J(ą nutę. t2.40 Audycja rlla 
czuwać się do obowiązku wsi. 13.10 Prze.itląd prasy stotccz 
wierności i szczerości", a na- nej. 13.15 „Lis"'. 18.30 Fra!l'mcn· 

ty z oper. 14.10 Muz. oneretko„11a. 
ruszenie tego obowiq.zku „nie 15.00 Utwory rortep'anowe. 15.20 
jest zgodne z moralnością so Muzyka rozrywkO!lva. 15.50 Fel e-

. l" t " Gd et z ton . 16.00 Koncert paoołudniowy: 
c3a is ycznq • Y prz 0 17.00 z ż~·c :a Zwia7ku Radzie-
takiego oczywiście ważnego ck'ego. 17.30 (Ł) w królestwi~ 
powodu mąż zerwal stosunki dz ieci - reportaż d źwięko'l'«-y. 
z żoną, to jakkolwiek od 17.45 (ŁJ z mikroronem przez 

Chw;l' zerwani·a uplynnł miasto i w'eś . 18.00 (Łl Repor·aż • • „ a kt ualnv. 18.20 Koncert orki&-' 
dość krótki okres cza.su, jed- stry. rn.oo Muzyk'< 1 a.ktualnoścL: 
nakże ujawnienie po~tępowa 19.25 Tydzień muzyki rumuń· 

l"k"ie.f. 20.00 Muzyka rozrvwkowa . 
nia żony przed ślubem tak 20.25 z tańcem oo świecie. 21.19 
wstrząsnęli:> podstawami RePOrtaż literacki. 21 45 W'eiie­
związku malżeńskiego, że na mo~cl sportowe. 22.00 Mu1Wl<a 

Stnp;l zupe'nt1 •ego rozkład. t;ineczna. 22.20 D'1: iade•k-Omyt:<a. „ . < , 22 .40 Nasd WSDótcześn!. kOlilPOIJ-w. N. torZ#'. · 
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- Powiedz ty mi, co ma 
piernik do wiatraka, 
i co ma garbarnia 
do pracy wieśniaka? 
Tak to mnie zapytal 
wielki „mądral". jakiś, 
gdy przeczytał w prasie 
o zdar .1:eniu takim: 
że oto spóldzielni 
„Zwycięstwo" w Baryczu 
ogromnej we żniwach. 
pomocy użycza 
ekipa lączności 
przy lódzkiej Garbarni 
wyremontowala 
kieraty, mlocarnie 
i inne maszyny, 
a w pewną niedzielę 
przy zwożeniu żyta. 
pomogła też wiete ... 
- Czlowieku - odrze klem -
możesz mi zawierzyć, 
że na tym „ZWYCIĘSTWIE" 
im WSPÓLNIE zależy! ..• 

i. 
J e§U się do miasta 
pragnie dostać który 
chłop ze wsi Stt.ehcice -
to wsiada. do fury 

lub - gdy nie ma. kOT\\a. -
podqża piechotq... . . 
Oj, ciężka stąd podróż 
do miasta - a niech toi 
Ale już się wkrótce 
owe „rajzy" skończą: 
wieś tę „PKS-y" 
z Piotrkowem polqczą! 

3. 
LZS widawski 
(przeszlość całkiem bliska) 
nie posiadał wcale 
do „nożnej" boiska. 
Lecz znalazł się ta.ki, 
co dal temu radę, 
chłopak z tęgą głową -
zwie się Werner Ta.dek. 
O plac się wystarał, 
zachęcił do pracy 
innych. - i powstało 
boisko, że „cu.1.:11"! 
Toteż Tadka lubi 
młodzież w całej gminie: 
wydelegowala 
go na zlot w Lublinie! 

M. GALEWSKI 

Zagadka 
- Zgadnij. o Je.kim sklepie 

lest tu mowa? 
Aby ułatwić zagadkę, dajemy 

cl, Czytelni.ku, kilka charal<le· 
rystyc:mych danych. Droga do 
tego sklepu prowadzi poprzez 
potama.ny od pót roku rnoste.< 
na którym kl.encl wykręcają so 
'ble nog; i obcasy. Sklep ów po­
zbawiony je.st latem I zimą szyb 
w drzwiach wejścioWych. Poza 
tym stale brak w nim jem :o­
re bek do cukru 1 soli, i& eł do 
szycia (od założenia sklepu), zaś 
od pół roku - butów. Ponad­
to słynie sklep ów tym. :ie każ.­
dy 2-kilowy bochenek chleba 
waty tylko 180 dkg. 

'e.c;r>jJlO!d ll?!Mod 'n>1;>0..1S M. mis 
·do14::> oowodourns iu1a1zpwcts 
raut.IWO E>j9JdO BZ&M.J[>{SOJlflru 
pod k>er1m1ozod '00M9Z:>ł9DI '" 
•.:p&wo.i.8 d9PIS :~!)";M<Od<pQ 

Qpr. Z. M. 

Sołtys z gromady Stare 
Dęby w pow. piotrkowskim 
jest człowiekiem akuratnym 
w każdym calu. Lubi - jak 
to często podkreśla - robo 
tę „zapiąć n.a ostatni guzik". 
żeby zwierzchni.a władza by 
ła zado\\ .:>lona. 
- Zre6ztą piastować godność 
.sołtysa to znów nie takie 
pr06te i łatwe, jak by s'ę 
komu zdawało. Mówi mało, 
zwięźle. Częściej zaś krzy­
czy .i'l.a tych, którzy przycho 
dzą do mego ze swoimi „ja 
kimiś tam" sprawami. 

Byłoby błędem twierdzić, 
iż na wszystkich krzyczy. Z 
kierownikiem sklepu GS roz 
mawia spokojnie, uprzejmie, 
do rzeczy ... jak się patrzy ... 
Złośliwi - gdzie ich nie m.a 
na świecie - twierdzą, że 
to jest jego kuzyn, drudzy, 
że to... po prostu famili.a.tlt. 

·ale poza tym ... sołtys ów ... jest 
urz<1dnikiem, który zna się 
dobrze na sztuce biurowej. 

Umiłowanie własnej god­
ności i wł.adzy nakazywało 
obywatelowi so:tysowi mieć 
niepomierny szacunek dla 
każdego „świstka" urzędowe 
go. Szybko i sprawnie na 
każdy odpowiadał. Wiedział 
z doświadczeni.a, że brak od 
powiedzi na któryś z papier 
ków zmusi urzędników w 
gminie do myślunku i jesz­
cze któryś - „co nie daj 

Dla.czego tD Koluszkach, w 
związku ze zbliżającym się 
rokiem szkolnym zlikwidowa 
no jedyny w tym mieście 
sklep papierniczy? 

ma.tego, aby młodzież 
szkolna zaopatrywała się w 
artykuly szkolne i potrzebne 
P'zybory w odleglych. o 8 km 
Brzezinach, względnie odle­
głej o 27 km Łodzi. 

* • 
Dla.czego ambulatorium 

przy kopalni piasku Biała 
Góra czynne jest tytko do go 
dziny 14? 

Dtatego, aby robotnicy z 
drugiej zmiany owej kopalni 
nie mogli korzystać z dorGŹ­
nej opieki lekarskiej. 

* * * 
Dlaczego niektóre toma-

szowskie ulice popularność 
swą zawdzięczają temu, że 
przechodzi się przez nie z no 
sami szczelnie zasloniętymi 
chusteczkami? 

Dlatego, że Zaklad Oczysz­
czania Miasta w Tomaszowie, 
strzegąc owej popularności 
ulic nie oczyszcza kanałów 
ulicznych. 

• • • 
Dlaczego na stacji PKP u· 

Tomaszowie Mazowieckim 
spotykamy zawsze tylu po­
dróżnych z rozwichrzoną czu 
pryną, z obłędnym wyrazem 
oczu, spoglądających na ze­
gar kolejowy? 

Dlatego, że na stacji owej 
istnieje tylko jedna kasa bt-

PO WOJEWÓDZTWIE 

' HOKUS-POKUS 

Boże" - gotów przyjechać 
na kontrolę. 

Nic więc też dziwnego, że 
gdy otrzymał zarządzenie a­
by przeprowadzić lustrację 
pól w poszukiwaniu stonki 
ziemn:acza.nei, z właściwą 
sobie · energią uruchomił 
wszystkie podległe mu sily 
urzędowe i społeczne. Zawo 
łał przewodniczącego koła 

ZMP, przedstawicieli chóru 
i koła gospodyń., tudzież sy­
na swego, jako reprezentan­
ta harcerzy. 

- Mo1 drodzy - rzekł -
stukając urzędowym ołów­
kiem w urzędowy papier -
zbliża się decydująca chwi­
la W'łlki ze szkodnikiem na­
szych ludowych zbiorów, ze 

letowa, do której ze względu 
na panujący przy niej ścisk 
i tlok nie podobna bez walki 
dostać się po bilet. 

Nie mają odwagi... do wal­
ki ... wolą nie jechać... Dobrze 
im tak„. Er. 

• • • 
Dlaczego GS Mikolajów 

wysyla dwa razy dziennie 2 
gońców z meldunkami o sku 
pie do oddalonej od GS o 
8 km poczty w Tomaszowie, 
aby przekazać je do powiatu, 
co pochlania średnio 8 godzin 
dziennie? 

Dlatego, że sprawę tę moż­
na byloby zalatwić w ciągu 
5 minut, gdyby owa GS Mi­
kołajów otrzymała telefon, o 
który wola od kwietnia br., 

a.le glos jej nie dochodzi 
do Rejonowego Urzędu Tele­
fonicznego w Tomaszowie. 

Os. 
Opr, Z. M. 

stonką ziemniaczaną. Wez­
wałem was tu po linii spo­
łeczno - politycznej, by zmo 
bilizować do wyruszenia n.a 
pole przeciw wrogowL 

- Trzeba dokonać tej lu­
stracji. Sam bym chętnie 
wziął udział, ale muszę je­
chać akurat do urzędu gmin 
n ego. 

Wyjechał wcześnie rano. 
Gdy wrócił wieczorem, n.a­
tychm1av t ·wezwał przedsta­
wicieli ZMP. 

- Gadajcie jak było, bo 
muszę duchem sprawozdanie 
pisać! 

- Z koła ZMP - mó-wił 
przewodnic.'Zący - dwu się 
stawiło. Inm twierdzili, że 
nie należą do koła, .a ja im 
nie mogłem dowieść, bo 
gdzieś mi zaginęła lista._ 

- Z koła gospodyń przy­
szła tylko stara Magdusio-, 
wa. Ciekawa była jak wy­
gląda stonka -informował.a 
spokojnie przedstawicielka 
tejże organizacji. 

- A harcerzy czterech -
inni poszli się kąpać, bo dziś 
było bardzo gorąco ... 

Późną nocą skończył sołtys 
swe sprawozdanie. 

- Tato, tu jest pomyłka­
rzekł rano syn, który rzucił 
okiem na leżący na stole pa 
pier do gminy. - Przecież 
na lustracji było siedem o­
sób, a ·nie siedemdziesiąt; 

W odpowiedzi sołtys trze­
pnął synt!. w kark ... Po czym 
strzepnął z pióra kleks. Za­
malował lekko owe zero a­
tramentem. 

-No ter.az - pomyślał -
jak się przyczepią - to moż 
na będzie powiedzieć, ze to 
k1eks, a jak dadzą spokój, 
będzie w porządku ..• 

I zadowolony z poprawki, 
zagroził tylko synowi za 
wścibskie wtykanie nosa w 
urzędowe papiery, w których 
wszystko „zapięte na ostatni 
guzik".~ 

ZBIGNIEW MORYC 

Będziemy świadkami przed 
stawienia na rynku w Gło­
wnie, k~óre za chwilę ma się 
odbyć. Oto początek. Uka-

zuje się ubrany we frak z 
zawiniętymi rękawami i w 
cyJ.indrze na głowie znany 
w Głownie i okolicy magik­
czarownik. 

... Szanowna publiko sławe 
tnego grodu Głowna! Za 
chwilę ujrzysz wielkie, cie­
kawe przedstawienie, które 
ci zaprezentuję. że to co ci 
pokażę me jest jakaś bujda, 
tylko najprawdziwsza praw 
da, może potwierdzić obecna 
na przedstawieniu w kompie 
cie Itomisia sanitarna m. 
Głowna. A więc uwaga, po­
kazuję sztukę, o której niko 
mu me śniło się nawet w 
powiatowych miastach jak 
Łowicz czy Kutno. Oto pro­
szę· Biorę do ręki bochenek 
chleba ze znanej z tzw. 
czystości, i że s;ę tak 
wyrażę obelżywie, h 1 ~ i e­
n y piekarni PSS w 
Głownie. Kroję ów boche­
nek chleba na dwie poło­
wy... Przekrojony. A teraz 
patrzcie1 co z kdnej z tych 
połówek wydostaję... Sznu­
rek jest... Niedopałek papie­
rosa jest... a z drugiej połów 
ki ... Sm1eci są ... 

Publiczność i komisja sani 
tama biją oklaski i śmieją 
się. Magik unosząc cylinder, 
wytwornie kłania się pu­
bliczn<Jści. 

- Dziękuję za uznan~ ... 
Ale to nie wszystko. Teraz 
pokażę je6zcze większą sztu 
kę. Oto widzicie tu państw<J 
bułkę. Łamię ją na. dwie 
części Ciasto dobrze wypie­
czone ... Ale ten oto karaluch 
jeszcze lepiej. 

No co, warto było popa­
trzeć. 

I tym razem publiczność 
bije b r a w a, zamiast bić 

kontrolerów produkcji n.a t.P.~ 
renie głownieńskieh piekarń 
PSS. 

Na podstawie korespon­
dencji D. W. 

opr. Zbigniew Morski 

Kto to widział? 
ł:.at.nia miejska w Bi-rezlnach 

wtaściwie ró:in! się od chlewu 
tylko tym, :i:e nie ma tam trzo­
dy. Stąc1 brok chętnych do k<:· 
1·zystania z owej łaźni. Jed11ai< 
Brzeziny po.s.adają fundusze 

na remont. N;estety, do remon­
tu tego .nie przystąpiono z pro­
scej przyczyny: brak dokumen­
tacji technicznej. choc'.aż zapt>­
trzebowan e na oia złożo ·o w 
&tycz.niU br. w Wojewó:lz:rnn 
Biurze Projektów w Ło lzL 
Przez ten czas pobudowano "''E' 
le ob'ektów l wiele sporządzono 
dokumentacji projektów. r·11ko 
nie w Wojewódzkim Biurze Pro­
jektów w Łodzi. Tarn zamówie­
nie widocznie , ie nabrRlo je•z· 
cze mooy urzędowej. Musi się 
odle:i:eć „trochc;i" . Kto to widz i,1 ! 
czy słys7.al. żeby l;i'.em ktoś 
korzvstal z łaźni. a tym w;r-::eJ 
zimową porą... A. K. 

te iść tvlko na opał. 
Dyrekro.r: Nic rnnle 

to nie obchor:lzL NaL 
ważniejs?.a jest QSZC7P· 
dno.Sć. Róbcie, jak po­
wiedziałem. 

Akt 111 

Z deszczu pod rynnę 

żona: przybyw.a nR 
codzienne oględzinv 
przyszłego domu Dr7.Y 
ul. Sobczyka 1 Na~la 
z przerażeniem sot~ 
strzega, że jej no.we 
m ·esz-kanie dziwnie się 
obnlżvto. 

:tona: Ido robotnika). 
Stu~ajcie. Obywatelu. 
Wydaje mi sie. że po. 
ko je na piętrze fak..,ś 
sle obni:iyły od wcv> 
raj. 

Akcja tej sztuki roz· 
grywa s!ę w powiato­
wym mieście Rawte Ma· 
zowieckiej. 

Akt I 

%ona (wbiega rado9-
nle do ciasnego 1 zde 
wa.stowanego mies.z.ka· 
n1a): Słuchaj. mam dla 
cieb~e wesołą nowinę. 
Kwaterunek przydz;eia 
nam 2 pokoje z kuc:t­
nlą. Nareszcie skoń.:zy 
się nasza mitręga i taA: 
jak inni - zamieszka 
my w ślicznym. nowo­
czesnym · mieszkan u. 
Nawet wlem. gdz'e 9ię 
będzie ono znajdowalo. 

Mąź: Gdzie? 

:tona: Przy ul. Sob· 
czyka 1 MPRB przs­
budowuJe tam dom l 
dwa pokoje na piętrze 
przyznano nam. Już :e 
obejrzałam dokładni<>. 
Mówię ći, cudne. 

Mąż: Musimy tę oka­
zję jakoś uczcić. 

żona: No. to chodźmy 
na lody. 

Akt li 

Na pierwszy •plan wy 
bija się budynek przy 
ul. Sobozyka 1 Parter 
Jest ju:i prawie gotow:; 
a robotnicy kończą wła 
śnie zakładanie więzby 

-~ 

/ 
dachowej. (Wchodzi 
dyr MPRB). 

Oyo:ektor: Dzień do 
bry. Widzę. że robot.a 
!dz e wam .dobrze. 

Robotnicy: A dobrze 
ładny będ:uie dome..:, 
prawda? 

Dyreoktor. Owszem 
niczego sobie, ale czy 
odbudowując go pamie­
tallście o wszys·:ucn 
moich w.skazaniach, że 
by robić m:ybko. solid­
nie l oozczędni">. 

Robotnicy: Tak. 
Oyreoktor. A ile za­

oszczędziliście na przy­
kład drzewa przy ukła 
daniu dachu? 

Robotnicy: Nic. Bo 
belki były akurat ti.lk 
długie jak potrzeba. 

Dyrektor: No I ,lak 
my teraz będziemy wy­
glądali"/ Nlo nie zao.ąz. 

czędzlliśmy przy budo­
wie. Tak być nie mo­
:i:e ... Musicie zaraz ob­
ciąć każdą belkę, to i:>',l 
dziemy m;el! choć pół 
metra sześciennego o­
szczędności. 

Robotnicy: Ależ dy· 
rektorze. je:i:elt tak zr-. 
bimy, to pokoje na p1ę 
trze obniżą się o 40 
cm. A z drzewa 1 tak 
me będzie pożytku, mo 

Robotnicy: Nio się O­
bywatelce n'e wyda1e. 
M es-zkanie slę napraw­
de obniżyło i to o 40 
cm. 

Zona: Dlacze)lo? 
Robotnik: Dyrektor 

kazał obciąć belki. 
2:ona: A .taka Jest t~­

raz wysokość mieszka­
nia? 

Robotniłc: Metr osiem 
dz"esiąt. 

żona: Co! Przecież 
n·e budowallście tego 
rn'eszkania dla llllpu· 
tów. lecz dla normal­
nych ludzi. Mój mąż ma 
metr osiemdziesiąt p1ę" 
1 co on zrobi teraz. W 
starym mies2'kaniu by 
Io źle, ale zdaje ffii się 
że trafil!śmy z de.e:zcz•J 
pod r.ynnę. 

Robotn:k: Ma obywa­
telka racJę. My też uwa 
żarny budowanie takich 
mieszkań za brakorób· 
stwo. tak Jak uszyc1<1 
ciasnego garniluru, czy 
nie ooiec7enie chleba 

2:ona: Więc diaozego 
zrobidiścle a.am t'łKJe 
m'eszkanie? 

Robotnicy (z i'">r:v· 
czą>: Bo k.azan.~ 1 • .i.m. 
Dla •. oozczędnośc1„ ••• 

wg kore„pondenctl 
L. Czyżewsl<leqo 

opr. A. H. 
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Głos ma 1ekarz sportowy 

O dalszy rozwój kultury fizycznej :?..P..~:.~I 
· w szkole średniej 

Dziś słartufa kolarze 

Czy Elek Grabowski 
powtórzy sukces Z bliża ~ę o~res ~owego roku szkolnego i akademłckie-

fn go. N1.c więc d.zi~nego, że z różnych stron wzrasta za-
przez wiele lat życi.!1, po ukoń_. 
czeniu szkoły średniej. Jed­
nakże obserwacja dowodzi. że 
bodźce te nie poparte mini­
mum znajomości teorii wycho­
wania fizycznego nie wystall"­
czaj ą. 

teresowame młodz.iezą szkolną i szkolnym sportem. 
Wyrazem tego zamteresowania są ostatnio pełne troski 

8 sport s;i-kolny w!powiedzi dziennikarzy sportowych. 

J~dnakze wypowiedzi te ujmują zagadnienie sportu szkol­

!lego raczej. z punktu widzenia wyczynowego, a więc nieoo 

~ednostronme. :1Jezspnecznle wyczyn w sporcie szkolnym 

Jest bard!'° waz.J\ym elementem i słuszna jest opinia, że 
z 'YYJątk1em moz~ piłkarzy, na.si mistraoWic zbyt późno, na 

ogoł, za~ają się ze sportem właściwym. Wszakże nie ne­

gując wagi poruszonego zai."8.dnienia wydaje mi się że isto­

ta rzec%y tkwi gdzie indziej, a mianowicie w kortleC'nlości 
dokonania prawdziwego przełomu w sporcie sźkolnym. 

zeszłoroczny 
na trasie 
Kraków - Zakopane 

A01sterdam: 

Jezierska 
w fin"3le wioślarskich 
mistrzostw Europy 

Nasza reprezentantka lwem.a 
Jez;!er.sika z.akwal Ml«>w>ał.a s ię w 
sobotę do f i.nału bieąu jedynek 
na wioślar$k ich m1strzos.twach 
Europy w Amsterdamie. 

Sobotnie b ieq! n.a torze- Bos­
baach, w przec iwleństwe do p·e~ 
wszeąo dn i a mistrzostw, odbyły 
.się w bardzo złych warUll'!lo<ach 
atmosferycznych. Byro bardz-:> 
Zimno I wiał snny wiatr. Jezier­
ska wylo.sowałil s ilny pólf nał ra. 
z.em ;z faworytką tej konkure-ncji 
z.awodnicziką radziecką Czuma<:<o­
wą. Pol-ka jechała bardzo do­
brze zajmując druqie miejsce = 
Czumakową, uzyskała druq1 cz;;is 
dnia, bijąc zdecydowanie d iwie 
pozostał<!> rywalki Doleżałową CSR 
i Niemkę Scholz. 

Do niedzielneqo finału jedynek 
~eszty obok Czumakowej 1 Je­
z. ierskiej ' dwie plerwsz:e z.awodni­
CZ>k.i z li półfinału: Austria-czka 
S~ka i Hofenderl<a . Re-uter. 

Do finału czwórek ze sterm.. 
klem weszły osa.dy CSR I AnqlJ.i, 
które wyqrały s.wojo repasaże. 

3 łodzianie 
powołani 
na obóz przygotowawczy 
przed m.eczem iuniorów 
Polska-Rumun;I · 

Porówna n ·e poziomu WF i &pa-r 
t u w sz·kolnk:Lwi e średn im i wyż 
s zym na ter enoe naszego miast a, 
wy pada zdeoy do wan ie na korzyśc 
szkoln iotwa wyższego. Tam n,a­
prawdę możemy mówić o do ko­
nanym przeto m :e. Bezpowrotn i<:! 
minęły te czasy, kedy ponad 
50 p roc. studentów nie uczęszc za 
ło na obowiązujące zajęefa WF. 
Przeprowa d zona w ciągu 2 lat 
przez Wojewódz.ką Poradni ę Spor 
towo-Leka.rs ką walka z kl i;-ską po 
chopn ych zwolnień lek.airskich z 
bvicze_ń doprowadziła do usun 1 ę­
c a te} największej bolączk i WF 
w w y zszyc h uczelniach. Ostatnio 
w idzimy · dall>zy postęp. Wprowa­
d za ~1ę grupy ćwiczebne dla s t u­
dentów słabszych (gdz'.e ćwioze­
ni.a mają poniekąd charakt er lecz 
niczy) oraz grupy dla studen tów 
o w ysokiej sprawności fizy cznej 
(z te_ndencją do specjalizacji w 
okreslonym sporcie). ' 

Z chwilą kiedy, czy to dz!ęk! 
ab_sorbufąoym nas zajęciom , czy 
te z z p.owodu z mn'ej.s:zen i a o g ól ­
n?J sprawności n ie m o7,emy się 
u,rzymać na pewnym poziom ie 
wyczynow y m . przeważnie porzu· 
cam y cTyn n y sport I sta lemy .1i~ 

k1<blcaml sportowym!. Dz'eje s ię 
tak d latego, ponieważ po ukoń­
cze n ' u szkoty średniej w iemy O · 

g~ nie , że sport Jest zdrowy, że 

l_e.p_ie.i czu iemy s'ę u praw-Ja .Inc 
ew c zen ia fizy czne, ale w iadomo­
ści te mają charakter zupern ie 
nieokreśl=y. Jeśli założymy. że 
pi-ze lom ma polega-ć na wycho­
w aniu młodz ieży w pełn i świaclo­

mej znaczenia kultury Clzy cv1ej . 
należy wprowadzić'" do pl'Ogramu 
szkoty średniej pew'.en zoak• e~ 
wiadomoŚ<!I z teori i w ychowania 
fizycz;nego. 

Na_uczanłe t•J dziedziny winni 
pr:zeiąć le-ka.rze s:?ll<<>łni łacrąc Ją 
sc1śle z nauką o człow·el<u. Ab­
sol~e<nt sllkoły średn 'e) z:da)ący 
sobie .sprawę z korzyści płyną­
cych dla orąa.nizmu z WS>Ze<:h­
stro.n.neqo J wieloletnieqo uprawia 
nia ćwiczeń f 1zyc'%nych, zinający 
z.asady rac)<>nalneqo tren nqu rta 
pewno sam będz !e uprawiał S'l>Ort 

przez w '.ele lat nfez;ależinie od 
s.weqo poziomu wyczyn<>weą<> ! 
b~dzie Jeąo pion!e-rem n.a te-renie 
sweqo z;okła.du pr.acy. . 

Dr A. SKWARCZEWSKI 

Expre$sem 
po boiskach świata 

Tak się zlożylo, że kola'l'ze, 
któuy w dniu dzisiejszym 
startować będą w wyścigu 

górskim o mistrzostwo Polski, 
na tej samej trasie 1 września 
walczyć będą tD trzecim eta.pie 
Wvścigu Doókola Polski. 

TymczMem analiza dotychc:ra­
.soiweJ sytuacJI na odcinku s~kol­
nlctwa średnleqo nie wykazuje 
pr~ełomu w c:tzied;zin \e sportu, o 
!<tory walczymy od dłuższeq" 
cz.asu. lstn·e)e duży J wyraźny 
postęp w · dzieddn ;e zaopa.trze.nh 
""'. sprzęt, zw'ekszeni.a ilości sa! 
ą•mna..styczmych, dopływu wylewa· 
lifl1<o::waneąo personelu nauczy­
clefs,k eqo. Jednakże wszystko ro 
Jesttze n ie Jes.t przełomem. • W Be-Jąradzie na mJs.trLA>-

Nasvwa si ę więc naturalnie 1>Y- stwa-ch Juąi>sław• 1 MUqosa wyąrał 

tanie, na czym ten pn:ełom ma 1 .~"I) m w 3:48,8. 

Trasa z K'l'akowa do Zako­
panego jest bardzo urozmaica 
na, ale i trudna. Wynosi ona 
w sumie tylko 106 km, ale 
wymaga Qd kolarzy kok>sal­
nego wysiłku, by mogU szybko 

· wjechać na niP.jeden szczyt 
góry, a potem z Obidowe3 pę­
dzić serpentynami do PDToni­
na. Od Poronina zaczną się 

co prawda niewielkie w.znie­
sienia ale bardzo wyczerpują­
ce, bo ciąg?tące się przez kil­
kanaście kilometrów aż do 
samych Kuźnic, gdzie przy 
dwDTcu kolejki linowej znaj­
~.nvać się będzie meta wy­
ścigu. 

poleqać w szkole- średnl<>J 1 )a<1<ie • W Hamburąu na misti-z~ 
są n iezbędne warun•kf do )eqo do- stw;ich ten 'SO'WY'Ch N !emiec zach. 

kona~la. Celem odpow edzi ,..a w fin ale Pa.tty nlesl:lodzlewani" 

?0'.""Y7SZ~ pytanie podda ;my aina pei..enał Davidssona 6:1, 6:1, 7:5. 

line to, ce wynosi absołwer.1t • OrąMllz.atorz.y mls.trzostw 

szkoły średnle/ w dz!edozl.n1e kul- Europy w Bemie proJektu)ą bieq 

tury fizycznej. na Jedną m'lę (oczywJścle ooza 

f Upraw'anle łw·czeń fizycz- ramami mistrzostw), w kłó Y!n 

nych .,, szkole )est nie~ęd- dosrłobv do rewan:tu Ba.nnis.te-.­

nym bod:kem rorwoJowym elfa - Landy. 
młodeąo orąa-n!zmu. A w'ę<e'-' J:'O<f . ,.., , , , .„ . . 

wpływem kultury fizycznej upra- G „ •k • (Z & · ) 
wlanej w sz:!<Ofe młody a:roa" i zm orni a rze 
wychodzi r niej sprawniejszy· • 
~szy. 

2 Absol~ szł<oły Śl"edn 'ej Wł6kn·1ar• 
wynosi ze SJll<oły .,_.,,. na- - • 

wy4c1 spoortowe. 
3 Wreszcie- je-st on mniej lub 

więcej emoc)onałn ie %Wiąza­
ny z Jakąś dziedziną $p0rtu. 

Dziś na stadionie przy Al. 

W ubiegłym ,roku mistrzem 
Polski został Elek Grabowski.' 

Te'l'az Tozumiemy dob'l'ze 
powyższq ka.ryk<ltuTę. Ot-O ko­
tedzy EJ,ka jeszcze pn.q się w 
górę gdy on wygodnie korzy­
sta „z becika" kolejki linowej, Przed m ecz.em Junlor6w Pol­

ska- Rumunia, który rozeąrany 
:zostan e 5 wre-śnia w Chor.zc-w\e 
na obóz treni nqowy powołano 

22 za.wodn!J<ów. Wśród nich znaj­
dują s' ę 3 p iłkarze z Łodz:I: W1a.z­
ły, Każm ;ercza·k i Sk \ bl ńs~i. Obóz 
rozpocznie s ę w Chorzowie w 
środę. 

Nawyki sPortowe i emo­
cjonalne przywią?.anie do 
sportu, mają być bodźcem po­
wodującym uprawianie sportu 

Unii o godz. 16.45 rozegrany 
zostanie towarzyski mecz pił­

karski między zespołem II li­
gi Górnikiem z Zabrza a dru­
żyną łódzkiego Włókniarza. 

Łodzianie wystąpią w osłabio­
nym skł.adzie, bez kilku gra­
czy, którzy dziś walczyć. będą 

w meczu Mińsk - Warszawa. 
· Włókniarz w meczu tym ze­
chce niewą.tpliwie raz jeszcze 
wypróbować swoich rezerwo-, 
wych zawodników, by stwo­
rzyć silne zaplecze dla graczy 
drużyny ligowej. Nie trzeba 
zapominać, że jesteśmy w prze 
dedniu rozpoczęcia drugie.i run 
dy spotkań ligowych. 'Pierw­
szy mecz, jak już zaznaczyli­
śmy, rozej!rany zostanie 5 wrze 
śnia w Lodzi z Gwardią z 
Warszawy. 

Czy Grabowski potTafi za­
chować koszulkę mistrzowskq? 
Najgroźniejszvm jego przeciw­
nikiem wydaje się być Wil­
czewski, który mial dluższą 

przerwę w startach, a szyku­
jąc się poważnie do Wyścigu 
Dookola Polski będzie chciał 

niewątpLiwie sprawdzić swo­
ją formę w dzisiejszym wy-· 
ścigu górskim. 

Łódź 
torze 

-
na 

Warszawa 
w Helenowie 

Włólmian-z zamiena. w nad- lak i Waliszewski, a Łódź: 

chodzący czwiarlek 26 bm. zor- Bek, Gabrych, Ma1J:chwiński 

ganizować w Helenowie spot- (powrócił na stałe do Łodzi), 

kanie · międzymiastowe. Na Hage, !Michalak i Szostek. 
torze spotkają s i ę reprezent:i- Program przewiduje biegi 

cje kolarskie Warszaiwy i Ło- sprinterskie, drużynowy na 

dzi. 4 Jan, australijsko-włoski na 7 

Warszawa ma sta!l"rować w okrążeń toru i wyścig a:inery­

składzie: Klabiński, Płodzi- kańs:ki pa,ramL 
szewski, Grabowski, Ulik, Kró Początek o godz. 17. 

Kontrolne zawody 
lekkoatletyczne 

Sekcja Lekkoat l-etycwa Ogniwa 
tódzk.iego orga'11izuJe dz.iś na 
własnym bois k u na Zdrow i u k o n 
tl"Olne za\vody dos tępne · dla 
ws zy.>t kich zawodników. 
Początek o godz. 17. 

(V) 

Ha tle wyn !ł<ów kob"ecych re­
ru-ltaty mę2czyzn były przen­
:t.a;ąco blade. 

Analizując os!ąąnlęte wyni·kl 
reopre.zentację męską podz ·elić 

można by+o na trzy ąr-upy, P ;er­
wszą stan<l'Wll Gierutto 1 Rut­
kowski. G f<>rutto w dziesJ ęciobo­
)u był po p '.e<rwszym d111 !u na 
czwartym m :e)scu. Zapo-w'.adaAo 
sfę więc doskO<rJaJe, tylko, ż~ 
przy sko4<u w da.I od·n ósł „Mef \­
s.to" kontuzję. 

W pierwS>Ze) konku,n?'l'lc)J dro­
ąfeqo d·nia w bieąu na 11 O m 
pł. Gier-utto wycofał s ' ę. Skoń­
czyty się sny o t-rzec;m miejscu, 
które leżało w ąran lcach moż L-

wośc ' Gle-r-utty. . 
DruąJ punkt ~ R.trt'kows'<1 

M'.al pecha. arak rutyny wyw;._ 
lał fa.lstar't- Nic też dziwneqo, ż„ 
Przy następne) próble Rutkow­
ski zost<fł w dołkach. S~ra<:ił 
metr - tyle-, iJe z.abra.kło mu 
na mecie do zakwal iflkowa„ a 
się do dalszych walk. 

Druąą ąr-upę nasz~h za:wod­
"11<6w stanow:11 Kuimkki i Pf;,. 
sk~. Pierwszy za/ął m e-Jsce 
w dz;:ei$!ęciobo)u nleostatn!e, z 
~H<iem lepszym niż w k.-aju. 
P .a.skowy z-aś.„ • Te-n człow' !>I< 
dwie noce- n e spał przed star-

• tem. Zża.rły ąo nerwy. Rezul­
t.it.„ Rwał 200 m fantastyczn 'e 
Póżn!eJ tal< satno spuchł. Ot>~i 
P<>lechall do Oslo dla n~uk ! . 
M lefl /ą. . 

Trzecią ąrupę )ednoosoO,OW.ą 
stanowił Swinlarski, który <!<> 
ąrnn-a repre.zeonta.nt6w ł'rat ł 

prze-z pomyłkę (bezsenso-'W'!1e 
mi.nimum). Za•!ął ostatnie m <e •­
sce. Tak ie same prawie '!>•aly 
s' ę udziałem Łomowsl<ieąo i St;i­
n łne-wskieqo„. 

Wsp.an ałe były wy>nik\ mi­
strzów w Os.Jo. W w ielu ko„ku­
l"en<:)ach re.l!Ultatv przewyżsn­
łv wyniki mistrzów ostatn'ch 
prze<f wojną ląrzysk -Olimpi j­
skich. 

Na/większ:\ rewel.acJą mi-
strzostw było :zwycięstwo re­
prezent.anta ZSRFt - Ka.raku/o­
wa w b le<ru na 200 m - 21,6. 
W setce K<trakułow odpadł w 
półf nale. Wyqrał Ją A-nąl i k Ar­
che'!" - 10.6. On też był fawo­
r:ytem 200 m. Zaf"ł Jedn.'1k 
6 d<>plero m iejsce (22.0l. 

ml,<Uvnarodowe-) klasy. A przy 
tym zobaczyli m Jstrzów, że n.• 
są to fenomeny, a zwykli śm · „r­
telnlcy, których przyq()lowan .a. 
często oqlądano na tren·nqac•i. 
To była Jedna strona med.a111. A 
d:uąa? Pozostali w kraju zawod 
n ·cy nie myśle-1! o n :c.,,ym m­
nym, Jak o z.wyc :ę*"!e naci r&­
prezenta•ntami. Niezbyt szcz:ęśl•· 
..,.y na oqół · start w Oslo był 
więc tym p :ei-wszym motorem 
który pchnął zarówno repreze.; 
ta.ntow Jak i pozostałą cz0ł6w­
kę do U$: 1neąn tren !nąu. 
Widać to byto naJl~'P 'eJ na 

rozeąra:nych Jes'en :ą mist~zo­

stwach Polsk". Niezbyt tat-.v-t 
d.roqę d.o tytułów m ' ał Rut1<ow­
s~ I . choć wyqrał pon.ownle Ma 
b :eq; k·rótk·e. Osiąq~ał przy tvm 
czasi:- bard..-o dobre 10,7 1 '22.3. 
W b:eąu 400 m P:as.kowemu 
""'.Ydarl tytuł Puz' o, S>kończyli 
b eq w jedna-kowym czasie 51.4. 
W S•k<:>ku w dal wyqrał Adam­
czyk(!) - '691. 

N '.e było to nafw;ę-kne ·zwy­
c'ęs.two Adam-czyka. „e:.:ta" za­
imponował dop'ero kilka dn ~ 
późn\eJ, wyqrywa)ac z Kuzmi· 
ck_m. za.równo pi ęcicbó) Jak l 
dz:es ę<: ;obój. W tych w'elob<:-Jc­
wych pojedynkach pr-z„l<roczył 
Adamczyk pfei-wszy raz w ty· 
ciu 7 m w skoku w dal (702). 
Ale I h> Jednak nie- było nal­
więl<szym )eąo tr-i umfem. Za ta­
kt nalehło uważać s.kok Ad•m­
czyka o tyczce w ramach dz1e­
ś ęc 'ob<>Ju - 330! 

· Dw:e są Imprezy s.1>0rtowe, 
które dopinquJą fe-k·koatlełów 
całej Europy do bic!a rekordów 
życ iowych. Są n !mi mistrz~­
st:wa . Europy I lqrzys.k.a Ol im­
p ts'k e-, następujące...,,. sobie co 
2 lata . 

Od 1947 roku wyz:na.:zono k!e 
rune-1< na Londyn. Ro-!< ten upły­
ną~ w naszej łe-kkoatletv.;e me­
sk:eJ pOd zn•kiem młodeQo ~ 
s.połu HKS Bydqoszcz. Harce­
rze bydqoscy założy!! s.e·kcję 
lekkoattefy-czną już w 1945 ro­
ku. W 1947 roku n ie byli 1esz­
cze dorośli, ale druży'l'lowe on\­
strzostwo Polski stało się I-eh 
ud·z alem. Najwyb~tn '.eis'.lYtT'I ta• 
lentem wśród harcerzy był Buhl. 
Startował on barozo często, bieqał 

1 OO m. 200 m, 400 m i w sztafę. 
ta-eh. Czasy osfąqał obiecujące-. 
W bieqach 1 OO m i 400 m był 
m !strzem Polski, przyczyn ił s ę 
do- zwyc ięstw sztafet 4 X 1 OO .,, 
I 4 X 400 m. Ale był! prócz nie­

ąo I Nowak (mistrz 800 m) o-raz 

nietl1 p<>rtnerzy do sprintów -

Bl~o'#S'kl, Grza.nka. Do teqo 

startował w HKS n.a/lepszy mlo­
cian: w Polsce Masłowski. <.I<> 
młodz!e2y ie,) przystał także sta 
ry Ml•krut - os.r.czepn1k i-ewe. 

lacy)ny w roku 1931. 
<C. d. n .l 

Na/bardz~eJ zaciętą walke st<>­
cz.o.no o tvtuł mfstr%.a dz:lesię­

c lobotu. Do ~lestwa kandy­
dowali No~ Kolmvaną 1 >'a­
wodm!k · radz eckt Slerąle) l(u­
z;n •ecow. Po 9 konkurencl;ich 
Prowa<fzlł Kuzniecow. Hotmv:>ną 
w ostatnie-} cf!W'iłf doł<t>l'lał Jed-> 
naf< rz<><:ry n iespoty1<A1te-f. Wv- --~. ----------­

ar~ 1.500 nt w czasie 4:1 5.8. p I " 
Dz.1ękl "t<!m11 ""N~:r:ił repre- 0 acy 
z.""\a:nta '?SRll.. · 

Prócz Karakułowa f f<uznieco- • 

wa medale- zdobvfi dla ZSRlł - na arenf e 
mara.tończyk Punko t't'rzecl) 

Ozoll111 w ~c?>ee (druqie m iejsce' m•1aidzynarodowei" 
4t0) ~ r..ona!now w kuli (druql ~ 

- 15,25). Sportowc)f polscy w dniu d zi· 

Debiut reprez.'entacfl radT'e- sie jszym startować będą n.a ltil­

ck!eJ wypadł w mlstrzostw-1c'1 ku fra n tach . 

dosf<onałe. _Hl~yt Hemy z.e- P lrkarze roze'l'rają mlędzym ia· 

si>ól (f9 osób) uzysk'!lł n'!Jwiek- stowy m eoz Mi ńsk-Warszaw.a; 

szą po. S~Ji (52 ~e-iSreze-n- _w_ Am;sterdamle startują nast 

ta~tów) 1łośc medali. A to bvh ..,,,osla.rze w m istr-zostwach Eur<>­

dop!e-rn za<D<>wiedź w'e<lklch dri! p y ; 

le-kkoatletykt radz'ecl<le/. W Pradz.e grać będą tenisiści 

W mfstrzostw-.:Ch Euro.py '."le w t um.leju międzynarodowym: 

zauważono na oąół I Zatop-<-1 W Lipsku wystąpią q ·,mnastycy 

którv osta!'ecznle w b•equ „_. w międzynarodowych zawoda ,~h 

5.000 m >:.afął 5 rnle-f~;ce z cza- z ok.azj\ święta spor towego NRD. 

sem 14:25,4 o pół mlnl.łłv le·D- W Sz.wajcarlf nat<>mia~ t n;.<;i 

szym od fyc 'oweoo re1«-rcf41 le.\<l<o~tlecl już s ię przy!!OtOIWUJą 

Czechosł<>W'.'ka. Uwaa-1 _o-b~rwz do mi.~trzo~tw Europ y w BernJ'O!. 

torów skuo ła sł~ na Re;f 'e. kt6- Wchodzimy więc w sezon p<r 

ry prnwadzlł b '<'<r pr'Ze;z 3 wm ważnych 1m pre:z m'ędzynarodo­

w c-zas!e o<kofo 8,30. co pnyJ:lła. wy~h . Ni e trzeba J ednocześni e za 

cił ol_bl"ZVm'm zm-.eze'l'llem w o· pom inać, że szykl1 ją s· ę do wy ­

s:l:atn eJ f;nle wa.lk• I z:aJę<:iem iazdu . również na~ ! pl'v w acy. k :ó­

da:fek'e<J<> m •elo;ca . A Pó:i'"'el ;JO rzy wezmą udzia ł w m.iS'trz~ 

~f f~~;;~bf;~~~:;;~I :Y€~;~::;:;~~;ws~;;~ 
żytecrny w slcutl<aGh. Naoc<tniP ko larze, a 5 września. startcije 

prze<k<>na:łl się jak dale<l<o im d,.. I li.ga. 

Jestem upoważniony do wydawania po­

leceń wszystkim na terenie obszaru 

Wschód, niezależnie -0d stopnia. Od przo­

downików do generałów włącznie. Może 

mi pan ... 

- Wcale go nie opuszczałem. Jak nas 

otoczyli, kazałem się okopywać. Później, 

jak wszyscy zaczęli wiać„. A zresztą, mam 

was„„ wiecie! Wynocha! 

kownik Turoń ma swoje sposoby na łącz­

ników. Zobaczymy, czy i inspektorów Na­

cżelnego Dowództwa tak będzie podejmo­

wał. Ostatnie pytanie: co się stało z po-

(65) 

Fierla trochę się skrzywił, ale powtó­

rzył. Turoń odpowiadał byle jak. Dwie 

kompanie strzeleckie, pluton zwiadu, ,plu­

ton broni towarzyszącej, drużyna gospo­

darcza. Rozkazy? Aby się bili, pies ich je­

chał! Szczegółów nie pamięta. Pan w ja­

kim stopniu, przepraszam? 
- Porucznik - żachnął się Fierla. 

Nie rozumiem, jaki to ma związek. 
- Po prostu dla ciekawości. Jak jest 

takie ·mordopranie po nocy i w zaskocze­

niu, pamiętać rozkazy„. 
- Dobrze - uciął Fierla. - Co do me­

go stopnia, niech się pan nie przejmuje. 

Turoń ścisnął zęby, aż mu trzasnęła szkla 

na lufka papierosowa. Wyplunął, cisnął w 

kąt. Czekaj, chłystku! 
- „.poda ubezpieczenie oddziału w 

marszu, owej nocy. - Fierla ani okiem 

mrugnął, tyle, że na sekundę zawiesił 

głos, aby się tamten spokojnie wychar­

czał. - To chyba nie trudno zapamiętać? 
- Ubezpieczenie? Bardzo proste. Plu­

ton zwiadu. 
- No i... Tamci go przepuścili? 
- Nie, wyrżnęli do niego. Natychmiast 

skręciłem w prawo, na przełaj.„ 
Już nie ubezpieczony. 

- Do cholery, nie uczcie mnie! 
- Ja nie uczę. Tylko stwierdzam. Od-

dział dokonywał nocnego marszu w wa­

runkach koncentracji nieprzyjaciela bez 

bocznego ubezpieczenia. Jeszcze jedno: w 

którym momencie pan pułkownik opuścił 

oddział? 

Fierla uśmiechnął się wyrozumiale: -
pan pułkownik odmawia odpowiedzi. 

- Pisz co chcesz. Że owszem, ' zwiałem. 

Żem przez bezpiekę kupiony. Że bańdziu­

ga. Gwiżdżę na to. Wy tam pewno więk­

szych zmartwień nie macie, w dowódz­

twie. Ugryźć tamtych, ząbków zabrakło. 

To przynajmniej swoim szpilę w tyłek. 

Żeby wiedziano - jest dowództwo, istnie­

je, działa. Degradujcie mnie, z dowódz­

twa zdejmujcie. Proszę bardzo, dawno 

czekam. Tam u was kupa swoich, dyplo­

mowanych. Trzeba ich jakoś porozpychać. 

No i dawajcie. Zobaczymy, co będą gadać, 

jak ich ta bezpieka przyciśnie. A ze mną 

szlus. Całuj mnie i won. Słowa więcej nie 

powiem. A stawiać się ·zechcesz - za kark 

i na ulicę, na zbity pysk! 
Pokazał mu łapę, owszem, pakowną, 

zwinął w pięść, potrząsnął nią, zamilkł. 

Fierla przyjął to ze spokojem, ciągnął: 

- Uprzedzono mnie w centrali, że puł-

rucznikiem.„ · 

Turoń sprężył się, jak do skoku, krze­
sło trzasnęło. 

- .„Ostoją? - przecież dokończył Fier­
la. 

- Co i z tobą, bladź! - już na nogach, 
łapami za bary, twąrz pod swoje, zczer­

wieniałe oczy. - Co i z tobą, jak pyska 

nie stulisz! 
- Ty go zaraz stulisz, ten pysk, tę gę­

bę parszywą!-Z Fierli jakby umiotło jego 

urzędowy spokój i ogładę. - Puść! Jeszcze 

słowo, a!... z tylnej kieszeni wyrwał rewol­

wer, nie bez rozmachu wyrżnął lufą w 

brzuch Turoniowi. - Puszczaj! Ręce do 

góry! 
- Strzelaj, łachudra! - Turoń puścił 

go, nawet odepchnął, ale rąk do góry nie 

pod.,iósł. - Gówniarzu, toś ty taki? Din­

tojrę tu chcesz odstawiać? Spróbuj, spró­

buj mnie kropnąć. Zobaczymy co moi zro 
bią„. (D. C. n . I 
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